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„Łączymy się w Związku Młodzieży Polskiej, aby budować świaf nowy 
i piękny, świat wolności i braterstwa ludów, nieograniczonego postępu 
myśli ludzkiej, dobrobytu i pomyślności wszystkich ludzi pracy.

Łączymy się w Związku Młodzieży Polskiej, aby całe młode | 
pokolenie naszego kraju porwać naszą wiarą i entuzjazmem, 
naszym przykładem twórczej pracy dla kraju, dla budowania silnej 
i szczęśliwej Polski.

Zespoleni jednakowym rytmem serc, mózgów i ramion idziemy 
razem do pracy, razem do walki, razem do zwycięstwa*.

Nr. 398 (8581 (Z deklaracji Meowo-programowej Związku Młodzieży P o lsk ie j),

N i e z a c h w i a n e  dążenie do pokoju
PRZYJAŹŃ Z ZSRR I POLSKA
podstawą Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Pismo tow . tow . Piecka i Grotewohla do przew offnicipego K C P Z P R  tow . Bolesława Bieruta

WARSZAWA'. PAP. Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii R obotniczej—Bolesław Bierut ptrzy 
mai od przewodniczących N iem ieckiej Socjalistycznej Partii jed ­
ności — Wilhelma Piecka i Otto Grotewohla pismo treści nastę­
pującej:
DROGI t o w a r z y s z u ;
Serdecznie dziękujemy za życ-ze 

ma, złożone z okazji utworzenia 
Nieinieckiei Republiki Demokra­
tycznej i wyboru tow. Piecka na 
prezydenta i tow. Grotewohla na 
premiera Republiki.

Niemiecka . Socjalistyczna Par­
tia Jedności w  wytężonej pracy 
wraz ze wszystkimi postępowymi 
ludźmi naszej ojczyzny, korzysta 
la z możliwości, które dane zo­
stały narodowi niemieckiemu dzię 
ki obaleniu faszyzmu przez woj 
ska radzieckie, — przekształcenia 
Niemiec w .pokojowe demokraty 
ezne państwo i stworzyła warun 
ki dla powstania Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Podsta­
wą Republiki jest niezachwiane 
dążenie do pokoju, do przyjaźni 
ze wszystkimi narodami świata, 
a przede wszystkim ze Związkiem

Radzieckim, Polską i innymi kra 
jami demokracji ludowej.

Zapewniamy naszych polskich 
towarzyszy, że Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności jest 
świadoma wielkiej winy. jaka 
ciąży na narodzie niemieckim 
wskutek haniebnych czynów sie­
paczy hitlerowskich w stosunku 
do narodu polskiego. Oświadcza­
my. raz jeszcze, że Niemiecka Re 
publika Demokratyczna nie tylko j 
stanie się przeszkodą w powtórzę

kto wysuwa, żądanie rewizji tej 
granicy wroga niemieckiego i poi 
Siriego narodu, podżegacza wojen
aego. Wiemy, że niestety w Niem 
Czech zachodnich, pod bezpośred­
nim wpływem rządzących tam im 
perialistów amerykańskich oraz 
ich angielskich i francuskich po­
mocników, panoszy się pragnienie 
odwetu wobec Polski. Jesteśmy je 
dnak przekonani, że naród nie­
miecki, pod kierownictwem 
swych najbardziej postępowych 
przedstawicieli — stanie zdecydo 
wanie przy boku Związku Ra­
dzieckiego, który znajduje się na

czele światowego frontu pokoju, 
jesteśmy przekonani, że wspólna 
walka przeciwko imperialistycz­
nym planom -wojennym ukorono 
wana zostanie powadzeniem.

Cieszymy się, że w  liście W a­
szym jeszcze raz znaleźliśmy po­
twierdzenie. iż możemy być pew 
ni solidarności polskiej klasy ro­
botniczej i narodu polskiego.

Z socjalist-cznym pozdrowie­
niem

WILHELM PIECH 
OTTO GROTEWOHL.

I WOJEWÓDZKI ZJAZD ZMP

Mowt okres w stosunkach
niu przeszłości, lecz ze strony n ii j *- • ■»,*» -
mieckiej uczyni wszystko, by speł m | ą ^ y  n C S r o d a m i  C 5R  1 N 1 0 1 X 1 1 0 0
niły się życzenia obu narodów i 
rozwijały się dobre stosunki są­
siedzkie.

Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności uważa — jak to już 
wielokrotnie oświadczono — że 
granica na Odrze i Nysie jest gra 
nicą pokoju i widzi w każdym,

Depesza prezydenta Piecka do prezydenta Gottwalda
w imieniu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej składa żarów

PRAGA. PAP. Prezydent Wil­
helm Pieck pizesłał na ręce pre­
zydenta Czechosłowacji Klemen- 
ta Gottwalda telegram, w którym

jesteśmy dumni z noszej młodzieży

ien aczk i i junacy SP meldują Prezydentowi Bierutowi

WARSZAWA (PAP). Dnia 28! dniowych dały krajowi do dnia dzi-
fcirj, w dniu zakończenia pracy i s-ejszćgo 8.S76.374 d̂ni pracy, za- 
brygad Powszechnej Organizacji | miast planowanych 6.000.000, \vy- 
Miodzieży „Służba Polsce“, Prezy- j wieźliśmy 3. miliony m. sześć., gru- 
dent R, P. w obecności przewodni­
czącego Zarządu Głównego ZMP

szt.

ob. Wl. Matwina przyjął w Bel­
wederze członków Komendy Głów­
nej „Służby Polsce“ oraz przed­
stawicieli junaczek i junaków z ca­
łej Polski.

Komendant główny Powszechnej 
Organizacji młodzieży „Służba Pol­
sce“ płk. Braniewski złożył obywa­
telowi Prezydentowi RP meldunek 
następującej treści:

OBYWATELU .PREZYDENCIE! 
Przed sześcioma miesiącami przy­

rzekliśmy Ci, że — biorąc wzór z 
bohaterskiej klasy robotniczej — 
wypełnimy z honorem zadanie sto­
jące przed „Służbą Polsce“ i wraz 
z całym ludem pracującym miast 
i wsi budować będziemy szczęście
1 dobrobyt naszej ludowej ojczyzny. 

Dzisiaj meldujemy Ci z radością,
że podjęte zobowiązania wykonali­
śmy z nadwyżką przed terminem.

Do 28 października rb . daliśmy 
krajowi 78.148.000 godzin pracy 
zamiast zaplanowanych 69.000.000.

W ciągu, trzech turnusów bry­
gad, dzięki szeroko rozwiniętemu
2 inicjatywy ZMP-owców współ­
zawodnictwu, wykonaliśmy pracę 
wymagającą 3.470.01 ! dni w ciągu 
2.409.733 dni. Wydajność pracy w 
brygadach systematycznie rosła. W 
pierwszym turnusie wynosiła 134

. proc., w drugim 138 proc., w trze­
cim — 160 proc. Srędnia wydaj­
ność pracy w trzech turnusach 
wyniosła 144 proc.

Wywieźliśmy z- naszych miast 
463.180 m. sześć, gruzu, wydoby­
liśmy 7 807.220 sztuk użytkowej 
cegły i posortowaliśmy 217.980 ton 
złomu.

Ułożyliśmy 263 kim. normalno­
torowych linii kolejowych. Przy bu- 
dowte nasypów kolejowych i wa-
i ów przedwpowodz-owych oi ?.z
orzy regulacji rzek przerzuciliśmy 
1.695.730 m. sześć ziemi 

Niosąc pomoc rolnictwu wykopa­
liśmy 2.850 kim. rowów odwadnia­
jących i wydarliśmy wodzie i 1.400 
ha żyznej ziemi żuławskiej.

Dwie brygady żeńskie i cztery 
“ męskie pomagały w odbudowie na­

szej bohaterskiej stolicy, pracując 
przy budowie trasy W-Z, osiedli 
robotniczych, przy zazielenianiu 
miasta i przygotowując tereny pod 
przyszłe obiekty przemysłowe 

Hufce nasze w rm: mb orać trzv

z u i oczyściliśmy 12 milionów 
cegły.

Przeprowadziliśmy renowację 
3.282 kim. rowów melioracyjnych, 
Uregulowaliśmy i 25 kim. rzek, na­
prawiliśmy, lub zbudowaliśmy ponad 
3.500 kim. dróg.

Pomagając Państwowym Gospo­
darstwom Rolnym i rodzicom juna­
ków przebywających w brygadach, 
żebraliśmy plony z 75.000 ha i 
uprawiliśmy 49.526 ha ziemi.

Zalesiliśmy 30.307 ha nieużyt­
ków.

Nasze węglowe brygady .pomogły 
górnikom 2 kopalń śląskich w 
przedterminowym wykonaniu planu 
trzyletniego.

OBYWATELU PREZYDENCIE! 
Na Twoje ręce składamy ślubo­

wanie całemu narodowi polskiemu, 
że za przykładem naszej wspania­
łe: klasy robotniczej idąc w ślady 
młodych przodowników pracy — 
ZMP-owców, uwlelokrotnimy swo­
je wysiłki i pod przewodmetwem 
Związku Młodzieży Polskiej z za­
pałem i entuzjazmem przystąpimy 
wraz z całym ludem pracującym 
do realizacji planu 6-letniego, rę­
kojmi dobrobytu i siły naszej lu­
dowej ojczyzny. A wiemy, że 
umacniając naszą ojczyznę — urnac 
niamy zarazem światowy front po­
koju.

W odpowiedzi obywatel Prezy­
dent RP powiedział m. in.:

„Młodzież polska żywo i gorąco 
uczestniczy w odbudowie kraju i w 
tworzeniu zrębów nowego 
po ustroju. Wiem, że praca wasza 
nie była łatwa, że dla osiągnięcia 
wyników, o których tu słyszałem, 
musieliście przezwyciężać poważne 
trudności.- W

no jemu, jak i narodowi Czecho­
słowacji najserdeczniejsze życze­
nia z. okazji święta narodowego.

Prezydent Pieck stwierdza, że 
powstanie "Demokratycznej Repu 
błiki Niemieckiej oznacza deeydu 
jąd*y krok naprzód -na- drodze tło 
utworzenia ludowego frontu nie­
mieckiego;, skierowanego przeciw 

imperialistycznym • podżega­
czom wojennym i stanowi" gWa- 

| rancję, że Monachium nigdy wie 
cv- wszystkim waszym kolegom, i cej się nie powtórzy, 
wszystkmi junakom i junaczkom . 1 Decyzja rządu czechosłowackie 
. Następnie'w przeszio godzinnej j ' ' . .
pogawędce junacy ł junaczki opo- | 8« M sprawie nawiązania dyplo 
wiadli o formach pracy w terenie | ńiatycznych stosunków % Niemiec 
i o warunkach życia w obozie. ; ką Republiką Demoferatyczyną o* 

Obywatel Prezydent RP poleci! twiera nowy okres w stosunkach 
członkom Komendy Głównej Pow- ; między narodami Czechosłowacji 
szeclinej Organizacji „Służba Pol- . j przyczyni sie niewąt-
sce“ przedstawić najlepszych juna- ; . . . . , . „
ków i junaczki do odznaczeń pań- j P^wie do utrwalenia pokoju i po
stwowych. stępu.

Dziś, w gmachu Technicznych Zakładów Naukowych (dawne 
kino „Światowid" w Gdańsku), o godz. 10.80 rozpoczynają, się obra­
dy T, Wojewódzkiego Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej.

Porządek obrad pierwszego dnia Zjazdu:
1. Zagajenie.
3. Powołanie prezydium.
3. Powitanie gości.
I. Referat sprawozdawczy, kol. J. Pawlikowskiego.
5. praca ZMP wśród Kaszubów" i autochtonów, ref. kol. Ed­

munda Głęłukowskiego.
fi. Złożenie wieńców przed pomnikiem czołgistów i bohaterów 

radzieckich.
7. Dyskusja, .“ .
8. Część artystyczna.
Porządek obrad drugiego dnia Zjazdu (pocz. o godz. 9.00):
1. Powołanie komisji: skrutacy jnej, mandatowej i wnioskowej
3. Dyskusja —  c. d.
3. Wybory władz wojewódzkich.
Delegaci na zjazd powinni się zgłosić, natychmiast po przyjeź- 

dzie do gmachu „Światowida", gdzie w punkcie informacyjnym 
wymienią tymczasowe zaświadczenia na mandaty. Punkt inf-orma* 
cyjny zaopatrzy delegatów "w bony, upoważniające do korzystania 
z bezpłatnych posiłków i noclegu.

* 1 *
Podczas trwania obrad, w budynku zjazdu, obok sali kina 

„Światowid“ , czynna będzie wystawa obrazująca dorobek i pracę 
młodzieży ZMP, ZHP i SP woj. gdańskiego.

Zmiana ustawy spółdzielczej
utworzenie Akademii W F i arbitraż gospodarczy
tematem pierwszego dnia obrad jesiennej sesji Sejmu

WARSZAWA. PAP. Przed otwarciem posiedzenia marszałek 
Sejmu Kowalski odczytał zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Rieruta w sprawie zwołania w dniu 28 października 
1949 r. Sejmu Ustawodawczego na zwyczajną sesję jesienną.

Na posiedzenie przybył rząd z premierem Cyrankiewiczem j 
wicepremierami —  Mincem i Korzyckim oraz marszałkiem Polski [ 
— Żymierskim na czele. i
Po stwierdzeniu, że. protokóły j selskiego projektu ustawy w spra j jc<̂ xljSja rewizyjn 

66 i 67 posiedzeń Sejmu zostały i wie zmiany ustawy z dnia 29 paź j nacji,orcza funkcji

łów członkowskich pod względem 
klasowym i wprowadzenie niż 
szych udziałów dla członków ro­
dzin.

Zapewnione będzie pierwszeń­
stwo dla członków spółdzielni 
przy korzystaniu z jej iBług. W
niektórych typach spółdzielni — 

jna zastąpi radę

kresie planowania gospodarczego. 
Z tego względu powstała decy­
zja skupienia w  okresie początko 
wym maksimum rozporządzal- 
nych sił profesorskich w jednym 
ośrodku. Przekształcenie SGH na 
Szkołę Główną Planowania i Sta 
tystyki — zapowiada referent — 
zapoczątkuje systematyczną prze

przyjęte, marszałek Kowalski ko­
munikuje Izbie, że w dniu 27 sier 
pnia br. zmarł w  Rzeszowie po­
seł na. Sejm Ustawodawczy ks, 
Marian Borowiec, długoletni dzia 
łącz ruchu ludowego, członek Ra 
dy Naczelnej Stronnictwa Ludo­
wego, były poseł do Krajowej Ra 
dy Narodowej i przewodniczący 

lensze- I Wojewódzkiej Rady Narodowej 
! w  Rzeszowie, w latach 1944 — 

1947.
Marszałek Kowalski komuniku 

je następnie, że w  dniu 4 wrze- 
przewyciężaniu tych j ¿nia br. zmarł w Krakowie, po

trudności pomogła wam miłość dla 
kraju i zrozumienie doniosłości 
f.rięnitan. które przeżywamy Jeste­
śmy dumni z naszych przyszłych 
mstenców, jesteśmy dumni z na­
szej dzielnej młodzieży. A równo­
cześnie jesteśmy radzi, że w Pol­
sce Ludowej stworzyliśmy warunki 
dla twórczego rozwoju naszej mło­
dzieży, która może harmonijnie fą- 
rzyć naukę z praktyką, która mi 
wszelkie dane, by wyrosnąć na 
światłych, dzielnych ludzi.

Dziękując za dotychczasową pra­
ce i osiągnięcia, proszę was o prze­
kazanie moich najserdeczniejszych 
pozdrowień i życzoó owocnej pt

długiej i ciężkiej chorobie poseł 
na Sejm Ustawodawczy - Zyg­
munt Żuławski.

izba stojąc wysłuchała słów 
marszałka oraz uczciła pamięć 
zmarłych posłów . chwilą ciszy.

Z kolei Sejm Ustawodawczy 
stwierdził wygaśnięcie mandatów 
posłów Adama Krzyżanowskiego 
i Józefa Dubiela z powodu zrze­
czenia się. •

Izba skierowała następnie do 
odpowiednich komisji 17 dekre­
tów z mocą ustawy, które rząd 
prz idłożył Sejmowi llstawodaw-
.czethu do zatwierdzenia.

Przy pierwszym czytonru oo-

dziemiką 1920 r. o spółdzielniach 
oraz ustawy z dnia 21 maja 5948 
r, o Centralnym Związku Spół­
dzielczym i Centralach Spółdziel 
ni. zabiera glos poseł Lange 
(PZPR).

ZMIANA PODSTAW PRAW- 
j NYCH SPÓŁDZIELCZOŚCI W 

DUCHU NOWYCH ZADAŃ
Rozwój spółdzielczości w wa­

runkach państwa ludowego .— 
stwierdza referent — rozsadza ra 
my ustawy z 1920 ‘r. O rozwoju 
tym mówi liczba 600 tys. nowych 
członków. 6 tys. nowych placó-- 
wek i 253-proc. wzrost liczby pra 
cowników. zatrudnionych w spół 
dzieiczości w roku bieżącym. Do 
tyehczasowa ustawa, opracowana 
jeszcze w ustroju kapitalistycz­
nym, zawiera treść obcą obecne­
mu ustrojowi. Brak w niej prze­
pisów, dających oparcie prawne 
dla nowych typów spółdzielni, 
brak też przepisów o nowych for 
mactT kontroli społecznej.

Projekt zmiany ustawy ma na

funkcje nadzorcze mo i budowę szkolnictw a akademickie
gą być również powierzane orga 
nom społecznym, istniejącym już I 
np. w  spółdzielniach gminnych.

Prosząc Izbę o rozpatrzenie i 
uchwalenie projektu ustawy, re­
ferent podkreśla znaczenie propo 
nowanych zmian, jako podstawy 
prawnej dla dalszego rozwoju 
spółdzielczości — stanowiącej in­
tegralną część gospodarki uspołe­
cznionej.

Poselski projekt ustawy skiero 
,\vany został do Komisji Handlu 
'Wewnętrznego i Spółdzielczości. 
ZAPOCZĄTKOWANIE ZASAD­
NICZEJ REFORMY STUDIÓW 

EKONOMICZNYCH
Dłuższą dyskusję wywołało spra 

, wczda-nie Komisji Oświaty i Nau 
ki o dekrecie rządu o przekształ­
ceniu Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie, na Szkołę G łór gą 
Planowania i Statystyki.

Referując dekret w imieniu ko 
misji, poseł Kulczyński (SD) zwra 
ca uwagę, że w stosunku do szyb 
kiego przestawiania się życia go-

celu przystosowanie jej do nowej spodarczego na tory socjalistycz- 
treści i nowych zadań spółdziel- ne —  zbyt szczupłe są kadry wy
czości. kładowców, którzy mogliby w  róż

Projektowane zmiany umaili- ■ nych uczelniach kształcie wystar 
wiała m. in. zróżnicowanie mteia ••'rPąe.-i i i esc spcciabsiow w za-

go na odcinku szkolenia kadr i 
ekonomistów, planistów, statysty 
ków itp.

Przemawiający w • imieniu kiubi 
Str. Pracy, poseł Maciejerreki, na 
zvwa dekret — krokiem naprzód 
w historii naszego wyższego szkol 
nictwa, w przystosowaniu go do 
żadań planowe i gospodarki.

Poparcie dla demdu zgłasza 
również następny mówca, posc 
Grubecki, który występuje w Unie 
niu klubów SL i PSL.

Ostatnia zabrała glos w dyskusji 
wiceminister oświaty Eugenia Kra­
sowska. przedstawiając dotychcza 
sowy stan studiów -ekonomicznych 
na naszych w ższych uczelniach p 
wojnie oraz zamierzenia dalszej roz 
budowy tego odcinka studiów',

Burżuazyjni profesorowie prowfa 
dzili walkę, z teorią marksizmu, 
posuwając sic do fałszowania i wul- 
garczowania poglądów Marksa oraz 
do fałszowania rewolucyjnej treści 
form gospodarki socjalistycznej 
Związku Radzieckiego. Tzw. szko­
ły handlowe okazały się niezdolne 
do wykonywania zadań, odpowiada- 
jąciych potrzebom gospodarki piano 

i we i. tDokortrz-nt'. na itr. 2»,



Str. 2 G Ł O S W Y E H Z E Nr 298 (858)Z A

GŁOS SUMIENIA WSZYSTKICH LUDÓW ŚWIATA
protestuje przeciwko zwierzęcej zemście siepaczy ateńskich
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w  O N Z  w  obronie skazanych patriotów greckich

©
ŁAKE SUCCES PAP. W  Komisji Politycznej Generalnego 

Zgromadzenia ONZ debatowano przez 3 dni nad projektem rezolu­
cji radzieckiej, zmierzającej do uratowania życia 9 patriotom grec­
kim, skazanym na karę śmierci prze? Ateński Trybunał Wojenny.
Po przemówieniach delegatów 

Syjamu, Meksyku. Francji, Anglii, 
Belgii i wykrętnym wystąpieniu 
przedstawiciela rządu ateńskiego 
Venizelosa zabrał głos delegat 
Ukrainy — Manuilski, który zde­
maskował kłamliwe i obłudne wy 
kręty przedstawiciela rządu ateń­
skiego.

Następnie zabrał głos przewod­
niczący delegacji radzieckiej, mi­
nister sprav/ zagranicznych ZSRR 
Wyszyński,

Minister Wyszyński poddał druz 
gocącej krytyce oświadczenie 
przedstawiciela rządu ateńskiego, 
który „skarżył się“ , jakoby delega­
cja radziecka postawiła sobie za 
ceł „zahamcąvanie działalności 
karnej w  Grecji“ .

Niektórzy delegaci — powie­
dział Wyszyński — wypowiadają 
ęię przeciwko akcji w  obronie 
skazanych na śmierć patriotów 
greckich na tej podstawie, że w 
dniu 29 .września delegat ateński 
oświadczył, że rząd jego będzie 
stosował tylko kary . takie, jakie 
będą konieczne. Praktyka wyka­
zała, że rząd ateński uważa za ko­
nieczne rozstrzeliwania, wieszania, 
topienia w  morzu i dręczenie ta­
kich patriotów greckich, jak bo­
haterscy bojownicy przeciwko o- 
kupantom hitlerowskim — Sara- 
dzi, Muratidis, Joannidis, Barbu- 
nakis, Iiiopuios, Famelis, Strila- 
kos i Katarzyna Talaghani (Zev- 
gos), którym teraz grozi śmierć 
w faszystowskich kazamatach,

NARADA DZIAŁACZY SPORTOWYCH PZPR -  OWSÓW
w  G d a ń s k u

Wczoraj odbyła się w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Gdań 
sku narada partyjnych działaczy sportowych, poświęcona reali­
zacji uchwal Biura Politycznego KC PZPR w sprawie kultury fi­
zycznej i sportu.

Referat o zadaniach i perspektywach rozwojowych sportu w 
świetle wytycznych Komitetu Centralnego partii wygłosił czło­
nek Centralnej Rady Kultury Fizycznej i Sportu przy CEZZ tow. 
Dołowy. Po referacie wywiązała się dyskusja, w której glos za­
bierało ponad 20 delegatów, przedstawiając bolączki i osiągnię­
cia sportu na Wybrzeżu.

Na zakończenie obrad przyjęto rezolucję, wytyczającą kie­
runek dalszej działalności organizacji partyjnej w dziedzinie kul­
tury fizycznej i sportu. -

Szczegółowe sprawozdanie z narady, która tna dla rozwoju 
życia sportowego woj. gdańskiego doniosłe znaczenie, podauij 
w następnym numerze. (Os.)

Po 22-dn iow ei defiladzie zm arshallizow anych  polityk ów

B i d a u l t  u t w o r z y ł  r z ą d
odpowiadający życzeniom mocodawców z  USA

__-------------------n  »-, *■_________________  • ___ J  i v i Â i i i i n n i n  T3 i/4 o i ł 1ł  o î l i d i l il l  f l l ł U l P *PARYŻ. PAP. Wczoraj nad ra­
nem Bidault ustalił listę swego 
rządu, którą ma jeszcze przedsta 
wić Zgromadzeniu Narodowemu 
do aprobaty. Lista ta jest nastę- 
pująea: ,,

Premier — George Bidault 
(MRP), , wicepremier i min. bez 
teki Henri Queuiüe (radyka), 
wicepremier i minister spraw 
wewn. —— Jules Moch (SFIO), mi­
nister stanu do spraw inform. — 
Pierre Henri Teitgen (MRP), mi­
nister sprawiedliwości —  Rene 
Mayer (radykał), minister spraw 
zagranicznych — Robert Schuman 
(MRP), minister finansów i go­
spodarki — Maurice .Petsehe, mi­
nister obrony narodowej — Rene 
Pleven (praw. rad:), minister 
oświaty — Yvon Delbos (rady­
kał). minister handlu i przemysłu 
- -  Robert Lacoste (SFIO), mini­
ster robót publicznych — Pineau 

. (SFIO), minister pracy — dr 
Pierre' Segelle (SFIO), minister 
zdrowia —- Pierre Sęhneiter 
(MRP)..minister rolnictwa — Piér- 
re Pfiimlin (MRP), min. obszarów 
zamorskich — Jean Letourneau 
(MRP), minister odbudowy — 
Claudius Petit (praw. rad.), mi­
nister byłych kombatantów —- 
Louis Jacqiunot, minister poczt i 
telegrafów — Eugene Thomas 
(SFIO).

PARYŻ PAP. Na początku de­
baty w  Zgromadzeniu Narodowym 
nad udzieleniem Bidault upowaz-

mówienia Bidault zażądał amne­
stii dla niektórych kolaboracjoni- 
stów, dalszego prowadzenia woj­
ny w Indoehinach i wypowiedział 
się za kontynuowaniem dotych­
czasowej polityki zagranicznej. —

Następnie przemawiał przewodn. j zwierzęcej

praktyka wykazała, że rząd ateń­
ski pragnie śmierci tych, których 
nawet tacy zatwardziali przestęp­
cy, jakimi są sędziowie reżimu 
ateńskiego — wzbraniają się nie­
raz skazywać na karę śmierci, 
jak to miało miejsce w procesie 
Katarzyny Zevgos.

Następnie . minister Wyszyński 
rozprawił się z „tezą“ , jakoby in­
terwencja Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ w obronie skazanych 
na śmierć patriotów greckich sta­
nowić miała „ingerencję w wew­
nętrzne sprawy greckie“ .

Minister Wyszyński wskazał na 
obłudne zachowanie się przedsta­
wicieli tych delegacji, które bro­
nią zasady nieinterwencji w  spra­
wy wewnętrzne innych państw, 
gdy jest im to na rękę, natomiast 
bardzo chętnie mieszają się do 
prawdziwie wewnętrznych spraw 
innych państw wtedy, gdy leży to 
po linii ch interesów. Te usiłowa 
nia elastycznej interwencji tak 
ważnej zasady karty Narodów 
Zjednoczonych, rozciągania tej. za­
sady na podobieństwo gumy do 
żucia — powiedział minister W y­
szyński obserwowaliśmy, gdy 
te same delegacje, które dzisiaj 
mówią „o nieingerencji w  sprawy 
wewnętrzne“  ■*■* zademonstrowały 
swój rzeczywisty stosunek do 
spraw suwerenności państwowej 
w  czasie omawiania tzw. „pogwal- 
cenia praw człowieka“  w Bułgarii, 
na Węgrzech i w Rumunii,

Odpowiadając ną kazuistyczne 
twierdzenie, jakoby delegacja ra­
dziecka proponowała Komisji Po­
litycznej rozpatrzenie zagadnie 
nia, czy ofiary terroru morfarcho- 
faszystowskiego są „winne lub nie 
winne“ -  minister Wyszyński o- 
świadczy., że delegacja radziecka 
bynajmniej nie nr oponuje Komi­
sji, by zajmowała się tą sprawą. 
Interesuje nas obecnie i w  danym 
układzie warunków nie stosunek 
więźniów do katującego ich i znę­
cającego się nad nimi rządu mo- 
narćho-faszystowskiego, lecz sta­
nowisko tego rządu w  stosunku 
do swych więźniów, albowiem 
chodzi teraz o jeńców, których 
rząd ten chce zgładzić. A  przeciw* 
ko temu, przeciwko rozstrzeliwa­
niu i traceniu ludzi w  warunkach, 
gdy jest to jedynym przejawem 

chęci zemsty — pra

tych egzekucji — to piętno hań­
by ciążącej na tych, którzy winni 
są tej bestialskiej masakry — za­
ciąży | na większości członków 
Komisji Politycznej“ .

Pq złożeniu przez przedstawi­
ciela Ekwadoru projektu rezolucji 
kompromisowej, osłabiającej znacz 
nie treść rezolucji radzieckiej _ — 
przemawiało jeszcze szereg mów­
ców, w  tej liczbie przedstawiciel 
Białorusi — Kisielew i Ukrainy 
— Manuilski.

*  *  *
Jak już donosiliśmy, wskutek 

nacisku delegacji USĄ na szereg 
delegatów innych państw — Ko­
misja Polityczna większością 31 
głosów przeciwko 16-tu uznała się 
„za niekompetentną“ do rozpatry­
wania wszystkich rezolucji, z wy­
jątkiem projektu rezolucji Ekwa­
doru, zalecającej w  swym osta­
tecznym brzmieniu przewodniczą­
cemu sesji Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ „nawiązania kontak­
tu z rządem ateńskim i wybada­
nia, jakie są poglądy tego rządu 
w sprawie zawieszenia wykonania 
wyroków śmierci, wydanych w o­
bec więźniów* politycznych w 
Grecji“ ,

Poprawki radzieckie do rezolu­
cji Ekwadoru zostały odrzucone,

W głosowaniu rezolucją Ekwa­
doru została uchwalona większo­
ścią 40 głosów przeciwko 4.

l i m ,
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Burzyciel i jego narzędzie
(Kukryniksy)

Jubileusz Teatru Małego w Moskwie
ś w i ę t e m  kultury rtstSztescki&J

parlamentarnej grupy komuni 
stycznej Jaęues Duclos, Stwier­
dził on, że 22 dni kryzysu rządo­
wego nie mogły ukryć istotnego 
porozumienia programowego mię­
dzy większością rządową, która 
nadal zamierza prowadzić tę sa­
mą politykę. Polityka ta została 
jednak potępiona przez cały na­
ród francuski.

Duclos podkreślił, że deklaracja 
nowego premiera jest pełna ogól­
ników i niedomówień. „Nowy rząd 
będzie bliźniaczo przypominać 
rząd ostatni. Naród francuski ma 
jednak dość defilady polityków, 
którzy stale prowadzą tę samą 
politykę. Dlatego też idea rządu 
jedności demokratycznej we Fran­
cji czyni stale postępy.

testuje głos sumienia wszystkich 
ludów świata.

Jeżeli odrzucicie naszą rezolu­
cję — zwrócił się minister W y­
szyński pod adresem delegatów, 
kwestionujących prawo i potrzebę 
zajmowania się przez Komisję 
Polityczną sprawa skazańców grec 
kich — jeżeli odrzucicie rezolu­
cję, która domaga się jasnego 
stwierdzenia, że Komisja Politycy 
na piętnuje rozstrzeliwanie ludzi 
i egzekucję i żąda ich zaprzesta­
nia, jeżeli nie powiecie tego, cze­
go czeka od was każdy uczciwy 
demokrata, każdy uczciwy czło­
wiek, jeżeli Komisja Polityczna 
nie* wypowie swego słowa, potę­
piającego egzekucje greckie i nie 
osiągnie zaprzestania i uchylenia

MOSKWA. Cały kraj radziecki 
obchodził 27 października 125-le- 
cie Teatru Małego. Jubileusz ton 
był wielkim świętem narodu ra­
dzieckiego i radzieckiej kultury,

W Moskwie w sali Teatru Małe 
go odbyła się uroczysta, akademia 
poświęcona temu jubileuszowi. A- 
kademię otworzył przewodniczący 
komitetu do spraw sztuki przy 
Radzie Ministrów ZSRR 
diew.

„125 lat temu — stwierdził on 
m. in. -— rozpoczął swoją działał 
ność artystyczną, Teatr Mały, któ 
ry odegrał wybitną rolę w rozwo 
ju rosyjskiej i światowej kultury. 
Teatr ten walczył o prawdziwą 
sztukę ludową, O sztukę otwierają 
cą perspektywy szczęśliwej przy­
szłości. W  Związku Radzieckim 
teatr ten jest przodującą placów­
ką, dzierżącą wysoko sztandar 
najlepszych tradycji rosyjskiej 
sztuki realistycznej“ .

Z kolei glos zabrał sekretarz 
Moskiewskiego Komitetu W KP(b) 
Danilow, przekazując pozdrowie­
nia od ludności stolicy radzieckiej.

Reżyser Teatru Małego, artysta 
ludowy ZSRR, Konstanty Zubow,

mówił następnie o twórczej dro. 
efiie Teatru Małego, który 125 lat 
temu otworzył wielką kartę ' W 
dziejach rosyjskiej sztuki teatral­
nej i w historii myśli postępowej 
w Rosji. Wiele uwagi poświęca 
mówca wspaniałemu rozwojowi 
teatru po Rewolucji Listopado­
wej. Repertuar teatru wzbogaco­
ny został sztukami, poświęconymi 

Łebie patriotyzmowi ludzi radzieckich, 
gotowych do każdego poświęcenia 
w imię swojego narodu i swojej 
socjalistycznej ojczyzny. Dlatego 
też teatr cieszy się tak wielką po 
pularnośeią, sympatią i miłością 
całego narodu radzieckiego.

Na liczne przemówienia powitał 
ne odpowiedziała najstarsza ar­
tystka teatru Aleksandra Jabłoez 
kina, stwierdzając, że w tym wiel
kim dniu myśli i uczucia całego 
zespołu zwrócone są do wielkiego 
narodu radzieckiego, dla dobra 
którego pracuje i rozwija się 
Teatr Mały.

Wśród powszechnego entuzjaz­
mu przyjęto list powitalny od Jó­
zefa Stalina.

Uroczysta akademia, poświęco­
na 125 leciu Teatru Małego zakon 
czona została wielkim koncertem 
z udziałem czołowych artystów 
Moskwy i Związku Radzieckiego.

Obrady Sejmu Ustawodawczego
( S i o k & ń c z e n ś e  z e  s i r .

pienia do tworzenia gabinetu, wy
głosił on exposé nie różniące Się j. £|a wiceminister oświaty 
wiele od deklaracji Mocha i Rene 1
Mayera.

Bidault oświadczył m. in„ że 
nie zgadza się na podwyżkę plac 
i wypowiedział się niedwuznacz­
nie za ograniczeniem prawa straj-
ku. W ostatniej części swego pr^e

SGP-I-S zapoczątkuje zasadniczą 
reformę studiów ekonomicznych, 
która umożliwi kształcenie na za­
sadach marksistowskich kierowni­
czej kadry planistów i ekonomistów. 
Osiągnięcia tej uczelni — zapowia- 

— wyko­
rzystamy w pracy innych szkói. 

Izba z uznaniem przyjmuje rela- 
cie wiceministra Krassowskiej o 
kierowaniu naszej młodzieży na 
stud'» ekonomiczne do Związku Ra­
d z ieck ie j Jest to zasadnicza dro-

Pod osobistym kierownictwem „pomorskiego Himmlera“  
dokonywano masowych zbrodni na Polakach
Ósm ^ dzień procesu Hiidebrandta i Henzego

rymi Pomorze polskie miało możli­
wie w jak najkrótszym okresie za­
mienić $ię w „Westpreussen“ . Aby 
osiągnąć ten cel wiadze hitlerow­
skie w szczególności zaś wyższy 
dowódca SS i policji Hildebrandt, 
przeprowadzali „fizyczne likwidowa­
nie“ wszystkich Polaków podejrza­
nych politycznie, masowe wysiedla­
nia ludności polskiej oraz germani­
zację „fctsowo wartościowych Pola­
ków“ . Plati ten przewidywał rów­
nież całkowite . wyniszczenie ludno­
ści żydowskiej.

Odnośnie znaczenia stanowiska 
wyższego dowódcy SS i policji w 
prowincji Gdańsk — Prusy Za­
chodnie, biegły określa Hildebrand- 
ta jako „pomorskiego Himmlera“ , 

j Biegły stwierdził, że odpowie- 
I dzielność za morderstwa dokonywa- 
j ne na polskiej i żydowskiej ludno 
1 śei Pom orza spada

BYDGOSZCZ (PAP). W ósmym 
dniu procesu przeciwko hitlerow­
skim zbrodniarzom wojennym Hil- 
debrandtowi i Henzemu sąd wysłu­
cha! opinii Iffcglego M. Szpikow- 
śkiego. Ekspertyzę swą oparł bie­
gły na dokumentach z tajnego ar­
chiwum hitlerowskiego w Byd-
«rosZCZ V.
" Z dokumentów tych wynika, że 
akcja eksterminacyjna Polaków na 
terenie tzw. prowincji Gdańsk — 
Prusy Zachodnie, przeprowadzona 
zostaia planowo pod osobistym nad 
zorem, oskarżonego Hiidebrandta. 
W aktach hitlerowskich znajdują sic 
również notatki dotyczące współpra 
cv oskarżonego .Henzego z Gaulei- 
terern NSDAP Forsterem oraz 
przedstawicielami Gestapo Langlei-  ̂
tem i Lorenzem.

Cytując wyjątki z tajnych do­
kumentów hitlerowskich biegły pod
kreśiii, 
re

p-a rozwiązania naszych trudności ma ogrom ne znaczenie dla roz- 
tej dziedzinie. Spodziewamy się ■ w oju  całokształtu kultury II- 

również przyjazdu ekonomistów ra- 1 zyczne.j w P olsce. Odegrać ona 
ich, kiórzy wykładać będą r ’ winna wielką rolę w wychowa*

ïiuciiLuw „i aviva.».—- r - -  ! ¿et .Pomorza spaaa również na
eśiil, że hitlerowscy przywódcy | oskar*oneRO Henzego,
alizowali z całą . skrupulatnością j  ̂ t
,yczr,- Fuehrers, zgodnie z JC.ozprawa trwa.

źic
naszych ucz"*' h. 
W Y C H O W A M Y  MŁODZIEŻ  
N A SOCJALISTYCZNYCH

ZASAD AC H  K U LTU R Y  
FIZYCZNEJ

Następnie sprawozdanie Ko­
misji Oświaty i Nauki w spra­
wcie dekretu Rządu Rzeczypos­
politej Polskiej z dnia 27 lipca 
1949 r. o Akademii Wychowa­
nia Fizycznego -w Warszawie 
złożył poseł Stanisław Kwiat­
kowski (PZPR).

Przekształcenie dawnej W oj­
skowej Akademii Wychowa­
nia Fizycznego im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w cywil­
ną placówkę, przeznaczoną dla 
krzewienia kultury fizycznej 
wśród mas pracujących i na­
danie jaj nazwy Akademii W y- 
ehowauia Fizycznego im. gen. 
Karola Świerczewskiego, wiel­
kiego bojownika o wolność * 
socjalizm „jest sprawą wielkiej 
wagi.

Zarówno w systemie naucza­
nia. jak i w składzie socjalnym 
studiującej w akademii mło­
dzieży zaszły poważne zmiany. 
Przed wojną była to uczelnia o 
charakterze elitarnym, obecnie 
zaś przeszła w służbę całego 
narodu polskiego. ,

Poseł Kwiatkowski wnosi o 
zatwierdzenie dekretu'o Aka­
demii Wychowania Fizycznego 
w Warszawie.

Następnie głos zabrał poseł 
Motyka (PZPR)

Stwierdza ort. że Akadem ia

niu młodego pokolenia oraz 
przyczynić się do zwiększenia 
obronności kraju.

Obecne kkdry nauczycieli i 
instruktorów wychowania fi; 
zycznego są niedostateczne i 
przed nową akademią stoi za­
sadnicze dla rozwoju kultury 
fizycznej zadanie uzupełnienia 
tych kadr. Drugim zadaniem 
będzie jak najściślejsze powią­
zanie pracy instruktorów j na­
uczycieli z ośrodkami wiejski­
mi i robotniczymi.

Wszystkie te poważne zadania 
stojące przed narodem w dziedzi 
nie kultury fizycznej i sportu, po 
wodują m. inn., że Akademia prze 
chodzi spod dotychczasowej kom­
petencji jednego resortu — MON
— pod kierownictwo instytucji 
państwowej, odpowiedzialnej za 
całokształt kultury fizycznej w 
Polsce. Instytucją, taką będzie 
Komitet Kultury Fizycznej.

Dekret o Akademii Wychowa, 
nia Fizycznego w Warszawie zo­
stał jednomyślnie przyjętyy.

ARBITRAŻ GOSPODARCZY 
KONIECZNYM INSTRUMEN­

TEM GOSPODARKI PLANOWEJ
Poseł Stanisław Gross (PZPR) 

złożył sprawozdanie Komisji Pla

centralnego aparatu gospodarcze 
go. Instytucja arbitrażu gospodar 
czego jest koniecznym instrumen­
tem gospodarki planowej, zarów­
no w okresie przejściowym od ka­
pitalizmu do socjalizmu, jak i w 
ustroju socjalistycznym.

W swojej działalności gospodar 
czej przedsiębiorstwa państwowe 
stykają się z innymi przedsiębior­
stwami państwowymi, wchodzą z 
nimi w stosunki wymienne, kupu- 
ją i sprzedają sobie wzajemnie su 
rowce, półfabrykaty, gotowe towa 
ry itp. To codzienne i skompliko. 
wane nieraz stosunki wymagają 
określonych ram prawnych, Rzecz 
jasna, że na tle wykonywania 
tych umów powstają pomiędzy 
przedsiębiorstwami sprawy spor­
ne, które muszą być rozstrzygane 
przez bezstronny organ, kierują­
cy się interesem państwa ludowe 
go, jako właściciela całości mająt 
ku narodowego, powierzonego w 
zarząd i użytkowanie poszczegól­
nym przedsiębiorstwom.

Organem tym będzie Państwo­
wy Arbitraż Gospodarczy, którego 
utworzenie winno przyczynić się 
do jeszcze lepszego i sprawniej­
szego wykonywania planów go­
spodarczych, do wzmocnienia pra­
worządności i poczucia odpowie­
dzialności w naszej gospodarce, do 
podniesienia jakości produkcji, do 
lepszego niż dotąd dotrzymywa­
nia terminów dostaw i wykony­
wania robót, do solidniejszego 
wywiązywania się przedsiębiorstw 

zobowiązań finanso-
nu Gospodarczego i Budżetu o de 
krecie rządu RP o państwowym [ xe swoich 
arbitrażu gospodarczym. • wych,

W imieniu Rządt# zabrał glos i poseł Jędrychowski 
poseł Jędrychowski (PZPR), wioe 
prezes PKPS, który stwierdził na 
wstępie, że powołanie państwowe 
go arbitrażu gospodarczego jestB I W V » O “     7 P  - a
dalszym ogniwem reorganizacji wiadomienio.

wnosi w 
imieniu Rządu 0 zatwierdzenie 
dekretu,

O terminie następnego posie 
dzenia Sejmu nnstapi osobne za

S O J U S Z
i

Waszyngton -Madryt
Kol narodu hiszpańskiego, gen. 

Franco, znajduje się obecnie w Liz­
bonie, gdzie składa wizytę swemu  ̂
koledze, dyktatorowi portugalskie­
mu —* Saiazaroui.

Spotkanie obu dyktatorów byio 
już od dłuższego czasu przygotowy­
wane przez amerykańskich dyplo­
matów, ostatnio często odwiedzaią- 
cych stolicę Hiszpanii.

Stany Zjednoczone addawna już 
rozmyślają nad sposobem wciągnię­
cia Hiszpanii franhistowskiej da 
paktu atlantyckiego. Jeżeli do lego 
jeszcze nie doszło, to tylko dlatego, 
że amerykańscy politycy obawiali 
się reakcji światowej opinii publicz 
nej, która doskonale zdaje sobie 
sprawę z charakteru reżimu (ran- 
kistowskiego, z roli, jaką Franca 
— namiestnik Hitlera i Mussoli- 
niego iv Hiszpanii, odegrał podczas 
wojny i iv dniach poprzedzają­

cych wojnę.
W' amerykańskich planach rozpęta­

nia nowej pożogi wojennej, Hiszpa­
nia (rankistowska zajmuje poczesne 
miejsce, ze względtt na sicą sytuacię 
strategiczną oraz jako kraj bogaty 

i w surowce rolnicze i mineralne.
Na wniosek delegacji polskiej w 

grudniu 1946 r Zgromadzenie Ogól 
ne ONZ przyjęło rezolucję, potępia­
jącą reżim gen. Franco, jako . „fa­
szystowski i ustanowiony w znacz­
nej mierze dzięki pomocy nazistow­
skich Niemiec Hitlera i faszystow­
skich Wioch Mussoliniego“ , jako re­
żim ilanoiciący bezpośrednie za­
grożenie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Anglosasi bojko 
towali wykonanie rezolucji ONZ i 
utrzymywali wbrew niej stosunki 
polityczne i gospodarcze z dyktato­
rem hiszpańskim.

Oziś podżegacze wojenni, nie bę­
dąc w stanie oficjalnie zaprosić 
Hiszpanii franhistowskiej do wzię­
cia udziału w pakcie atlantyckim, 
czynią to za pośrednictwem Portu­
galii. Vł’ Lizbonie omawia się bo- 
wiem zawarcie paktu wojskowego 
pomiędzy Hiszpanią, Portugalią i 
ewentualnie paroma państwami A- 
rneryki Południowej, paktu, związa­
nego s systemem atlantyckim i pa­
tronowanego przez Stany Zjedno­
czone. W ten sposób Hiszpania zo­
stałaby włączona do amerykańskiej 
machiny wojennej, a pozory — zda­
niem polityków amerykańskich — 
byłyby uratowane.

Imperialiści amerykańscy prze­
jęli cały spadek po Hitlerze. Nie 
może więc nas dziuiić. że przejmuią 
również i włączają do swego in­
wentarza reżim franhistowskl Setki 
milionów ludzi na świeęie, niena­

widzące tego reżimu, wyciągną od­
powiednie wnioski z sojuszu Sia­
nów Zjednoczonych z katem ludu 
hi-zań-ki rew

\
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Działalność Związku Młodzieży Polskiej Wybrzeża
oprzemy na krytycznej analizie osiągnięć, i braków

W dniu dzisiejszym rozpoczyna­
ją się obrady pierwszego woje­
wódzkiego zjazdu gdańskiej orga­
nizacji Związku Młodzieży Pol­
skiej. Po raz pierwszy od chwili 
zjednoczenia dawnych organiza­
cji młodzieżowych zbiorą się dele­
gaci wszystkich powiatów i miast 
Wybrzeża, żeby dokonać przeglą 
du dotychczasowego dorobku i 
wytyczyć kierunek dalszej pracy 
ZMP naszego województwa. 

Najpoważniejszym dorobkiem o- 
kresu ubiegłego, z jakim przy­
chodzimy na dzisiejszy zjazd, jest 
umocniona jedność ideowa i or­
ganizacyjna ZMP na terenie W y­
brzeża. Nie powiodły się naszym 
wrogom, ciągle przez nich pona- 

próby osłabienia naszej

by odizolowania ZMF-owców od punktem to, że nie potrafiliśmy 
reszty młodzieży. Nie powiodły ! rozbudzić w  dostatecznym stopniu 
się usilne próby odciągnięcia nas | wśród młodzieży wiejskiej, potrze- 

; nmrv dla Polski Ludo- i by organizowania się, że nie Kor­do nauki i pracy dla Polski Ludo 
wej, które podejmowali przedsta­
wiciele reakcyjnej części kleru, 
usiłując siać zamęt w  młodych u- 
mysłaćh. Z wszystkich tych trud­
ności wyszliśmy wzmocnieni ide­
owo i politycznie. Młodzież wie, 
gdzie ma szukać swych przyja­
ciół, a wroga potrafi poznać, choć­
by ukrywał się pod duchowną su­
tanną.

Stały wzrost prenumeraty prasy 
ZMP-owskiej, zwiększająca się z 
dnia na dzień poczytność naszej, 
literatury, rosnący udział młodzie­
ży w wszelkiego rodzaju Szkołach i 
kursach organizacyjnych, wyraża­
jący Się pokaźną liczbą 16.000 prze 
szkolonych ZMP-owców — oto

wiane, „----- —  -
spoistości ideowej j  organizacyj­
nej. Spełzły na niczym wszelkie ------------- „ — ------
wysiłki, zmierzające do podzielę- j wskaźniki pozytywnych osiągnięć 
nia członków ZMP na wierzących ' naszej rocznej działalności, 
i niewierzących. Nie udało się | Spośród braków, które poddane 
wprowadzić rozdźwięku między j będą niewątpliwie na zjeździe rze- 
młodzieżą miejscową, a tą, która czowej i wnikliwej krytyce, na 
przybyła tu z województw cen- czoło wysuwa się zagadnienie pra- 
tralnych. Spaliły na panewce pró- ‘ ey na wsi. Jest naszym słabym

ganizowaliśmy jej dostatecznie do 
wzięcia kolektywnego przodujące­
go udziału w rozbudowie życia 
kulturalnego na wsi, że nie potra­
filiśmy dostatecznie rozbudzić w 
niej potrzeby włączenia się do ru­
chu . współzawodnictwa pracy i 
potrzeby walki O głębokie przeo­
brażenie życia na wsi gdańskiej.

Szczególną troską powinniśmy 
otoczyć młodzież kaszubską i 
młode pokolenie z powiatów odzy­
skanych.

Będziemy stale dążyli do tego, 
by organizacja nasza ogarnęła 
swymi wpływami jak najszersze 
rzesze młodzieży Wybrzeża. Bę­
dziemy jednocześnie dążyli do te­
go, by ŻMP swym organizacyj­
nym zasięgiem objął wszystkie 
najwartościowsze, najbardziej od­
dane Polsce Ludowej, najofiar­
niejsze zhstępy młodych budow­
niczych kraju. Będziemy pilnie 
strzec czystości ideologicznej i

Komsomolska załoga statku „Lajanemaa
f f l f f ©  Æ B V i ®  .
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Słońce zbliżało się już do hory­
zontu, kiedy Iwan Antonowicz Fle- 
dośiejew przyszedł na statek. Za 
godzinę parowiec „LAJANEMAA“ 
odpływał w kolejny rejs. Przed 
nowoihianowanym młodym kapita­
nem Fiedosiejewem stanęło po raz 
pierwszy zadanie: wyprowadzić sa­
modzielnie statek w morze i przy­
prowadzić go do miejsca przezna­
czenia. Wydarzenie, które nigdy 
nie zatrze się w paihięci maryna­
rza.

Kończono ładowanie. Z dna stat­
ku po wąskim trapie wychodzili na 
pokład robotnicy.

Rufą w tył! — brzmi komenda 
z mostku.

Maszyna pracuje równomiernie 
Za rufą pieni się woda. Odrzucono 
liny na dziobie — ostatnią łączność 
z brzegiem.

Zadanie jest niełatwe Trzeba 
wyjść z basenu, który niewiele jest 
szerszy od długości kadłuba „La­
janemaa“ . Ale kapitan, daje sobie 
doskonale radę i statek szczęśliwie 
wychodzi w morze.

Było już ciemno, kiedy statek 
wziął kurs na południe. N:e długo 
powinna pojawić się wyspa Ostnu- 

.saar. Tu zaczynał się niebezpiecz­
ny dla żeglugi rejon, znany 
wszystkim marynarzom Moonsund.

Moonsund jest wąską cieśniną 
• usianą wysepkami i mieliznami. W 

każdej chwili można najechać na 
skałę podwodną, czy też  ̂na kamie­
nistą ławicę. I chociaż znajduje 
się tu wiele boi i wiech, to jed­
nak konieczna jest uwaga i ostroż 
Ilość. , .

W najwęższym miejscu cieśniny 
„Lajanemaa“ spotka! się z drugim

statkiem. To „Saaremaa“ , Kapitan ' 
zatrzymał maszyny. Dwóm statkom 
trudno jest się minąć, a tu trzeba 
jeszcze ucz-nić ostry zwrot w pra:, 
wo. Wezwano najlepszego sternika 
Kudrowskiego.

W prawo na burtę!
Udało się.
„Lajanemaa“, minąwszy niebez­

pieczny rejon, podchodzi do boi 
wejściowej. Statek spotyka kuter, na 
pokładzie którego znajduje się pilot. 
Pilot zręcznie wdrapał się na po­
kład po sztormtrapie. Dyżurny ster­
nik zamknął wieko kompasu. Da­
lej trzeba będzie prowadzić statek 
orientując się po światłach porto­
wych.

Statek wszedł na wody Dauga- 
wy. Do miejsca przeznaczenia po­
zostało kilka mil. Marynarze przy­
gotowują parowiec do wyładunku.  ̂
Nie zdążono przycumować statkuj 
a już marynarze i robotnicy spu­
ścili się do ładowni. Zaczęła się 
praca, która trwała zaledwie kilką 
godzin. Tyleż Cźasu źajmie zała­
dunek. Już-świta. Trzeba znów ru­
szać w morze...

Tak zakończył się wspaniały 
dzień w życiu młodego kapitana 
Iwana Antonowicza Fiedosicjewa. 
Z powodzeniem przyprowadził po­
wierzony mu statek do miejsca 
przeznaczenia.

Załoga parowca „Lajanemaa“ , to 
przykład przyjacielskiego, koleżeń­
skiego kolektywu. Połowa załogi 
to młodzież, prawie wszyscy — 
komsomolcy. Młodzi marynarze 
godnie wypełniają swoje obowiązki. 
Na pokładzie zawsze panuje po­
rządek i czystość.: Załoga pracuje

ofiarnie f nigdy nie dopuszcza do 
przestoju statku z jej wińy.

Słusznie marynarze całej floty 
nazywają załogę parowca stacha- 
nowską załogą, a niewielki paro­
wiec „Lajanamaa“ — przodującym’ 
statkiem. . , .D. DANIŁOW

zwartości organizacyjnej naszych 
szeregów, od tego bowiem zależy 
odporność, jaką przeciwstawiać 
będziemy infiltracji wpływów re­
akcyjnych.

Uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR i Zarządu Głównego ZMP 
stawiają przed nami ważne zada­
nia w dziedzinie sportu i kultury 
fizycznej. Nie możemy zaniedbać 
żadnego ze środków wskazanych 
w postanowieniach. Zarządu Głów 
nego, zmierzających do uzdrowie­
nia atmosfery’ sportu i uczynienia 
z niego potężnego narzędzia do; 
starczania krajowi ofiarnych i 
sprawnych pracowników.

Musimy wnieść również wielki 
wkład w organizowanie i podno­
szenie na coraz wyższy poziom 
młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy, w  walkę z analfabetyzmem, 
w walkę o demokratyzację szkół 
i wyższych zakładów naukowych.

Przed zjazdem naszym stoi trud- 
ne i odpowiedzialne zadanie. Na 
podstawie oceny braków i osią­
gnięć całorocznej pracy, na pod­
stawie analizy trudności i niedo­
ciągnięć wytyczymy drogi rozwo­
ju i działalności ZMP woj. gdań­
skiego na następny okres. Plan 
ten dotyczyć będzie nie tylko 
ZMP-owców, Jego realizacja bo­
wiem wywrze wpływ Ideowy i 
wychowawczy nie tylko na 
wszystkich członków naszej orga­
nizacji, lecz również na szeregi 
ZHP i SP oraz szerokie masy mło­
dzieży niezorganizowanej.

I na tym polega wielkie ogólne 
znaczenie naszych obrad.

JOZEF PAWLIKOWSKI 
Przewodu. Zarządu Wojewódzkie­

go ZMP w  Gdańsku

Delegacja m lodzleiy Chin Lu dowych przybyła 3 Czechosło­
wacji do Polski

Na zdjęciu — członkowie dele gacji w rozmowie z młodzieży
czeska (Foto— AK)

Czy w okresie komunizmu będzie istniało państwo
#  _____ .. . .__________lrnni- munistycznego państwo staje się ^ z d o b y c z y  socjalizmu przed ńa-

niepotrzebne i obumiera.
Powyższa teza Engelsa odpowiaa , » ul v o m n u m  t»  | S J “ ™ “ ' . 0*“ ” ” 1'  1“ Pttulem zamieściła „Prawda | talistyczne.

W  swym historycznym refera-

„ C Z E K A  W A S  Z A D A N I E  B U D O W N I C T W A  I  M O ; 
Ż E C IE  J E  W Y K O N A Ć  J E D Y N I E  W Ó W C Z A S  U D A  
O P A N U J E C IE  C A Ł A  W S P Ó Ł C Z E S N A  W I E D Z Ę . G D \  
P O T R A F I C I E  P R Z E K S Z T A Ł C I Ć  K O M U N IZ M  Z  G O ­
T O W Y C H  W Y U C Z O N Y C H  F O R M U Ł . R A D , R E C E F Ł  
P R Z E P IS Ó W . P R O G R A M Ó W ' -  W  T O , C O  Ż Y W E . C O  
IE D N O C Z Y  W A S Z A  B E Z P O Ś R E D N IA  P R A C Ę , G D Y  
P O T R A F I C I E  U C Z Y N IĆ  Z K O M U N IZ M U  W Y T Y C Z  
N V  W A S Z E J  P R A K T Y C Z N E J  P R A C Y ”.

L E N I N

W dniu U  hm,. P oniiej pod,a 
jem y go w obszernym, sties .. 
czeniu.,

jedną z ogromnych zasług to. 
warzysza Stalina jest dalszy roz­
wój teorii marksistowsko-lcninow 
skiej o państwie i stworzenie usy 
stematyzowanej i pełnej teorii 
naukowej państwa socjalistycz­
nego.

Towarzysz Stalin wyróżnia 
dwie główne fazy, które przeszło 
państwo radzieckie od chwili wy 
buchu rewolucji listopadowej. W 
pierwszej fazie, która trwała do 
chwili zlikwidowania klasy wyży 
sklwaezy, do zasadniczych funkcji 
państwa radzieckiego należało zła 
manie oporu obalonych klas wew­
nątrz kraju i zorganizowanie obro 
ny kraju przed najazdem z zew­
nątrz. W  drugiej fazie odpadła, 
obumarła funkcja zbrojnego tłu. 
mienia oporu wewnątrz kraju i na 
jej miejsce wysunęła się na pierw 
szy plan funkcja ochrony własno* 
ei socjalistycznej przed grabieżca 
mi mienia indowego. Zachowała 
się natomiast całkowicie funkcja 
zbrojnej obrony kraju przed na­
jazdem z zewnątrz, rozwinęła się 
też w całej pełni funkcja gospo- 
darczo-organizacyjnej i kultura!- 
no-wychowawczej pracy organów 
państwowych.

Towarzysz Stalin doszedł flo 
wniosku o konieczności utrzyma­
nia państwa również i w ustroju 
komunistycznym, jeśli nie zosta

cie sprawozdawczym na XVIII 
zjeździe partii, towarzysz Stalin 
oświadczył:

„Kroczymy dalej naprzód ku 
komunizmowi. Czy państwo za­
chowa się u nas również w okre 
sie komunizmu ?
Owszem, zachowa się, jeśli nie 

zostanie zlikwidowane otoczenie 
kapitalistyczne, jeżeli nie zostanie 
usunięte niebezpieczeństwo najaz 
du zbrojnego z zewnątrz. Przy 
tym rzecz zrozumiała, że formy 
naszego państwa znowu się zmie­
nią, stosownie do zmian sytuacji 
wewnętrznej ł zewnętrznej.

Nie zachowa się i obumrze, jeże 
Ii otoczenie kapitalistyczne zosta. 
nie zlikwidowane, jeżeli zastąpio­
ne zostanie otoczeniem socjali­
stycznym".

Twórcy marksizmu, w szczegól­
ności —  Engels, stawiali zagad­
nienie państwa w ustroju komuni 
stycznym w formie ogólnej i roz­
patrywali to zagadnienie jedynie 
z punktu widzenia wewnętrznego 
rozwoju kraju. Rozstrzygając to 
zagadnienie, Engels abstrahował 
od warunków międzynarodowych 
istnienia kraju socjalistycznego, 
ponieważ wychodził z założenia, 
że socjalizm zwycięży równocześ­
nie we wszystkich krajach lub też 
w większości krajów. Dlatego też 
Engels doszedł do ogólnego wnioś 
ku, że w warunkach ustroju ko-

dała okresowi, kiedy kapitalizm 
znajdował się jeszcze w postępo­
wym okresie swego rozwoju.

Ale Lenin udowodnił, że w e- 
poce imperializmu — obumierają 
eego kapitalizmu —  jednoczesne 
zwycięstwo socjalizmu we wszy­
stkich krajach jest niemożliwe 
ze względu na nierównomierny 
rozwój kapitalizmu w tych kra­
jach. Zwycięstwo rewolucji socja 
lis tycznej ZSRR całkowicie po­
twierdza tę tezę Lenina. Masy 
pracujące Związku Radzieckiego 
zbudowały społeczeństwo socjali 
styczne w warunkach otoczenia 
kapitalistycznego. Co więcej, ma 
sy pracujące ZSRR mają wszel 
kie możliwości zbudowania społe 
czeftstwa komunistycznego rów­

nież i w wypadku utrzymania 
się otoczenia kapitalistycznego.

Towarzysz Stalin stwierdził, że 
,,nie można rozciągać ogólnej for­
muły Engelsa o losie państwa so­
cjalistycznego w ogóle na poszczę 
gólny i konkretny wypadek zwy­
cięstwa socjalizmu w jednym z o. 
sobna wziętym kraju, który ma 
wokół siebie otoczenie kapitali­
styczne, któremu zagraża najazd 
zbrojny z zewnątrz, który wobec 
tego nie może odrywać się od sy­
tuacji międzynarodowej, oraz mu 
si mieć do swego rozporządzenia 
i dobrze wyszkoloną armię 1 do 
brze zorganizowane organy kar­
ne i mocny wywiad, a zatem mu 
si posiadać swe dostatecznie silne 
państwo, aby mieć mńżność obro-

paścią z zewnątrz“ .
Cała historia budowniętwa so­

cjalistycznego w ZSRR świadczy, 
że jedynie posiadanie potężnego 
aparatu państwa socjalistycznego 
pozwoliło obronić wolność i nicza 
wisłość Związku Radzieckiego.

Naród radziecki buduje komu­
nizm w warunkach otoczenia kapl 
talistycznego.

W  miarę coraz szybszego postę 
pu kraju w kierunku komuniz­
mu, coraz bardziej wzrastać bę­
dzie funkcja gospodarczo organi­
zacyjnej i kulturalno-wychowaw- 
czej pracy państwa radzieckiego, 
bowiem już obecnie główne zada­
nie naszego państwa wewnątrz 
kraju polega na pokojowej pracy
gospodarczo-organizacyjnej i kul- 
turalno.wychowaWczej, na tworze 
niu materialnych podstaw obfitoś 
ct i na podnoszeniu poziomu kultu 
ry duchowej —  niezbędnych Wa­
runków przejścia do komunizmu. 
Jednocześnie zachowa w pełni 
swe znaczenie funkcja zbrojnej o- 
brony kraju przed najazdem z ze­
wnątrz,

Uzbroiwszy partię i naród w 
niezachwianą wiarę, że możliwe 
jest zbudowanie społeczeństwa ko 
munistycznego w ZSRR również i 
w wypadku, jeśli zachowa się oto 
czenie kapitalistyczne, towarzysz 
Stalin jednocześnie wskazał na za 
sadniczy oręż, który pozwoli na 
zbudowanie komunizmu. Orężem 
takim jest w rękach narodu ra­
dzieckiego* państwo socjalistyczne.

F. CZKRNOW
.................................komunistycznym jesn ‘ ’ ............... ..... ........ .. ........................................... i......... ....... ...............>«•••••.... — .................................... ......... »

............................ ......................... .......................... ^ ...^  q t f i  i ^
sekcji stanowi oddzielne. kolo ZMP
i moment współzawodnictwa między 
nimi, wyróżnienia się lepszymi wy­
nikami — jest też bardzo ważnym 
bodźcem do pracy.

Zresztą zachęty tutaj nie potrzeba, 
. , j wszyscy chcą unjieć jak najwięcej,

i -  ,1„ anokoineil Dzień jest pokratkowany na go-1 czonej szkoły powszechnej. A teraz | przecież najlepsi wyróżniający
warunków do pracy, sPoko^  rl̂ e" J l ad6w, ćwiczeń, zajęć prak- trzeba zrozumieć szeroki zakres za-j '  j  Mr(l|B woj. g dań
nauk. .nie nlozna stworzyć, to praw i .izmy J na | gadnień ideologicznych, trzeba przy I

Z byłej kawiarni dawnego Domu 
Zdrojowego w Sopocie widać do­

kładnie wejście na molo, a jeszcze 
dalej ciemną teraz wodę Bałtyku. Ale 
młodzi ludzie, którzy siedzą tutaj 
przy stolach nie popijają likiem, ani 
nie próbują, jak smakuje tortowe 
ciasto.

— Wspólnota pierwotna, jest to— 
Gfos wykładającego słychać wyraźnie 
w ciszy sali. Wszyscy pilnie no­
tują.

—1 To przecież nie byle co, u koń - 
czyi dobrze Szkołą Organizacyjną

uęzYĆ s n ?  uęzYCS I E !

W wojewódzkiej szkole organizacyjnej ZMP w Sopocie
. . . .  - i__,i.....—.. .... nn.ir,nnpi szkolv o o wszech Ii (■ i. A teraz

„nakręcona praca“  ustaje, kiedy nie 
ma ludzi, którzy by ją potrafili po- 
prowadzić.

Musimy uczyć się jak najwięcej, 
aby móc podołać zadaniu, aby zbli- 

yć i przyciągnąć ludzi do naszej ort — J ' --  ̂ _ Ti O-------- Jt 'I f
ZMP kiedy się jeszcze nie ma śred- \ ganizacji, tłumaczyć im i słowem i’ . . . .7 . . . . . . .  .1 I .„jn/Zein ~  et n  r t r i  i  n  n n K Zniego wykształcenia, kiedy umysł 
nie przywykł do tak intensywnej 
pracy — opowiada potem koleżanka 
f. K a m i ń s k a ,  aktywistka ZMP z 
Węgorzewa, woj. olsztyńskie.'

* * *
„liczyć się, uczyć się, uczyć się!" 

- -  te słowa Lenina pięknie wyko­
nano z kartonu jaśnieją wyraźnie na 
ścianie «wietlicy.. Wszyscy uczestnicy

czynem nasze wielkie zadania, nasz 
wielki cel.

Kol, S. M a t y j a  opowiada to z 
za/tałem, oczy mu się śtciecą i wi­
dać, że nie mówi na wiatr.

* * *
—- Gdzież ja bym mógł mieć w do 

mu takie, mieszkanie, albo jedzenie. 
Tutaj jest jak w bajce! —  zdanie to 
powtarza każdy uczestnik i uczest

da. tycznych, indywidualnej nauki,
A ja to już nie mogę dopiąć czas odpoczynku i zbiorowej zabawy.

ścianie swicn.w _ . . , 1 -- ---
kursu pojmują doskonale ich sens i ! raczka kursu, 
znaczenie, wszyscy postanowili sobie, \ Szkoła znajduje się w centralnym 
że przez kilka miesięcy przygotują punkcie Sopotu i jest doprawdy Ink; 
się należycie do prowadzenia pracy susowo urządzona, 
w terenie i. — Wszystko przejęliśmy po Domu

ą, ig Zdrojowym —  informuje k -’ . J .Koń
—- Ć*v « ¡ - c l *  kolefo^O, fr*** cfiyk, kierownik kursu, 

jest srttiu /a na pomorskiej wsi? Na pierwszym piętrze znajdują się 
Młodzież może by i chciała wziąć sypialnie, sale ćwiczeń, gabinet nau- 
się do czytania, nie chodzić bezczyn- kowy z nieskompletowaną jeszcze
nie od -haty dó chaty, kiedy się Ul a 
wieczorem trochę wolnego czasu. Ja 
je,stem starym ZMP-owcem, założy­
łem już około 30 kół — > nie czasem. 
s ręcę opądgją, gtfy sitmialoby tie

biblioteką, na parterze “  sale wy­
kładowe, piękna świetlica, Stołówka 
itą.

Przestrzeni jest dużo, * wszystkie
surisis bom i esłctiMnę. Lenszseb

swoić sobie najlepsze metody pro- 
wadzenia pracy organizacyjnej w te­
renie, uczyć się śpiewu, zajęć świet­
licowych, a przede wszystkińi uzu* 
pełniąc ogólne wykształcenie.

Dlatego, na parę godzin dziennie 
Wykładów, przypada kilka godzin 
zbiorowego ich rozpracowania, po /a 
tyra zorganizowano samopomoc kole­
żeńską. Jednak ci najpilniejsi i am­
bitni uczniowie usiłują Uczyć się na­
wet wieczorem, kiedy Wszyscy śpią, 
ale to już jest zakazane.

Nie można przemęczać się, czas na 
odpoczynek jest ściśle wyznaczony i 
wtedy już o pracy riie ma mowy*

• *  *
Młody kol. S t e f a n  S i k o r s k i  

Z Zarządu Wojewódzkiego ŻMP opo­
wiada o tym, jak to 100 uczestników 
kursu podzielono na 4 sekcje, a t* z 
kolej na kilka grup, aby lepiej zot

szczecińskiego olsztyń-

pasa, takie doskonałe są obiady 
mówi wesoło kol. Milik.

—• Mnie przybyło przez 10 dni 4 
kg, mnie 3 — dorzucała jedna o rzez 
lituM ko!eżiuaki»i

Inaczej być nie może, tylko w ten 
sposób program pracy będzie wyko­
nany.

Niektórzy kursanci byli już w li-
,pb b ł  Wi ws wili istissa syte**

skiego, 
skiego.

* * *■
Przez szybę widać ułożony staran­

nie w małym pokoiku sprzęt sporto­
wy. Każdy z kursantów ma ubranie 
gimnastyczne, trampki, spodenki i ko
szulkę, jest też cały sprzęt do piłki 
nożnej i lekkoatletyki.

Zapaleni entuzjaści sportu założyli 
już sekcję piłkarską i ping-pongową, 
a w tym tygodniu rozgrywają turniej 
o mistrzostwo szkoły.

Dużo przestrzeni, powietrza 
wszystko to sprzyja rozwojowi tęży­
zny fizycznej, toteż nic dziwnego, 
że kursanci potrafili dla uczczenia 
zjazdu w jednym dniu wywieźć z So 
potu 144 m8 gruzu, uporządkować 
500 m8 chodników, załadować 18 m* 
borowiny. Wartość wykonanej pracy 
oceniono na 70.000 zł.

* * *
_ Zapala się światło. W jasnych ok-

ginizować zbiorową naukę. Kol. St. nac[j ry5ują się sylwetki ZMP-owców, 
Sikorski jest kierownikiem Ii-ej sek- . którzy przygotowują występy arty 
cji. | styczne na zjazd. Inni pracowicie

l— Zaraz po wspólnym wykładzie pochylają się nad książką, żeby 
przechodzimy do naszej sali ćwiczeń umieć jak najwięcej 
i i IM* dyskutujemy, nad aktuai- ID»n.)
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„M Y , M Ł O D ZI PR ZED ­
STA W IC IE LE  M Ł O D ZIE ­
Ż Y  D E M O K R ATYC ZN EJ. 
P R Z Y B Y L I ZE W S Z Y S T ­
K IC H  STRON Ś W IA T A , 
N A  M IĘ D ZY N A R O D O W Y  
F E S T IW A L  M Ł O D Z IE Ż Y  
I STU D EN TÓ W , D A JE M Y  
W Y R A Z  NIEZŁO M N EJ  
W O L I I PR AG N IEN IU , 
Ż Y C  SZC ZĘ ŚLIW IE  W  
S W IECIE, K T Ó R Y  N IG ­
D Y  NIE Z A Z N A  N Ę D Z Y , 
STR AC H U  I W O JN Y .

JESTE ŚM Y P R Z E K O ­
N A N I, ŻE N A S Z E  SIŁY , 
ZJED N O CZO N E Z  S IŁ A ­
M I N A R O D Ó W  W S Z Y S T ­
K IC H  K R A JÓ W , P O TR A ­
F IĄ  ST W O R Z Y Ć  TO N O ­
W E  ŻYC IE. D L A T E G O  W  
IM IEN IU  M IL IO N Ó W  
M ŁODZIEŻY" W S Z Y S T ­
K IC H  RAS I W Y Z N A Ń , 
P R Z Y S IĘ G A M Y  U R O ­
C ZYŚC IE, ŻE B Ę D ZIE M Y  
BRONIĆ PO K O JU  I U D A ­
R E M N IM Y P L A N Y  IM PE  
R IA LIST Ó W , D Ą Ż Ą C Y C H  
DO R O ZP Ę T A N IA  N O ­
W EJ W O JN Y.

W Z Y W A M Y  C A Ł Ą  
M ŁO D ZIEŻ, NADZIEJĘ  
L U D Ó W  N A  C A Ł Y M  
SW IECIE, A B Y  ZJED N O ­
C Z Y Ł A  SIĘ I NIE D O PU ­
ŚC IŁA DO N O W EJ W O J­
N Y .

P R Z Y S IĘ G A M Y  D O ­
P R O W A D ZIĆ  DO Z W Y ­
CIĘSKIEG O K O Ń C A  
ŚW IĘ T Ą  W A L K Ę  O PO­
KÓJ I SZC ZĘŚCIE“ . -

(Przysięga uczestników Swia 
towego Festiwalu Młodzieży 
Dem okratycznej i Studentów  
w Budapeszcie).

r~

Taka będzie przyszłość Polski, jaką 
Wy potraficie siworzyć. WWaszej nauce 
i w Waszej codziennej pracy mieszczą 
się potężne źródła siły twórczej, z któ­
rych Naród Polski czerpać będzie soki 
odżywcze i potężniejącą moc swego 
odrodzenia.

B I E R U T
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NA CZELE MŁODEGO POKOLENIA GDAŃSKA
Młodzieży Polskiej — jej przewod- 

i nikiem w pracy.
Gdańsk jako miasto portowe o 

charakterze wybitnie robotniczym,
odgrywa doniosła rolę w życiu , „  , . .
województwa. ' ! Poważną rolę w zycm naszej

Dlatego też osiągnięcia ZMP na orgwiHacji odgrywają Młodz.ezo-
tym terenie są szczególnie ważne.

Od 1 sierpnia 1948 do 1 paź­
dziernika br. organizacja nasza 
wzrosła z 3.000 do 9.000 członków. 
Ponadto 4.000 członków ZMP to 
młodzież pracująca na stoczniach, 
w  instytucjach przeładunkowych i 
kolejnictwie.

Od początku swej pracy Zwią­
zek Młodzieży Polskiej w  Gdań­
sku wysunął jako naczelne zada­
nie współzawodnictwo pracy. Mło­
dzież robotnicza podjęła to z en­
tuzjazmem i dziś kiedy z indywi­
dualnego współzawodnictwa prze­
chodzimy do wyższych form współ 
zawodnictwa zespołowego, mamy 
na terenie naszego miasta 68 Mło­
dzieżowych Brygad Produkcyj­
nych.

Na specjalną uwagę zasługują 
Młodzieżowe Brygady Produkcyj­
ne: Stoczni Gdańskich, PKP Tro­
jan, ZOB Nr 2. Normy wykonywa­
ne przez nasze Brygady Produk­
cyjne wahają się w granicach od 
120 do 160 próc. Pogłębia się 
wśród młodzieży socjalistyczny sto 
sunek do pracy. Młodzież Gdańska 
czuje Się silnie związana z zakła­
dem produkcyjnym i Związkiem

we Brygady Kontroli Warunków 
Pracy i Płacy, które walczą z wy­
zyskiem młodzieży pracującej w 
rzemiośle.

Przeprowadziliśmy 415 kontroli 
zakładów na terenie m. Gdańska i 
w rezultacie spisaliśmy ponad 300 
protokółów. Poprzez nasze kon­
trole umożliwiliśmy młodzieży rze

turalno - oświatową, prowadzimy 
kursy dla analfabetów w  Orurtii i 
Wrzeszczu, zespoły politycznego 
szkolenia, kółka naukowe w  szko­
łach. Urządziliśmy 24 akademie z 
udziałem około 80.000 młodzieży.

Związek Młodzieży Polskiej' 
przewodzi obecnie całej młodzieży 
gdańskiej i dlatego postanowiła 
ona uczcić I-szy Woj. Zjazd ZMP 
specjalnym czynem.

Do wezwania młodzieży Stoczni 
Gdańskiej do Czynu Zjazdowego

mieślniczej korzystanie z prawa do I przyłączyły się wszystkie koła ro 
właściwej pracy i nauki, oraz usu- botnicze i szkolne. W 25 zakładach
■ u iiiiiM iiiiiiiiiiiiiiu m iiiiiiiiM im iiiiiiiiiiiim iiim iiiiim iiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiu iiiiiiiM iiiiiin iiiiiiiiiii
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nęliśmy w wielu zakładach pracy 
stare formy „terminowania“ mło­
dzieży.

Gdańska organizacja ZMP roz­
wija w  terenie szeroką pracę kul- 
......... ..............— .......... .........  —

WALKA K0MS0M0LC0W - MARYNARZY
o wykonanie rocznego planu przew ozu

D E L E C / A C I  N A  Z J A Z D
Koi. W ŁODZIM IERZ DE- 

RECKI wstąpił w 1944 r. do 
ZW M  w W ar­
szawie. brał 
udział w pow­
staniu war­
szawskim w 
„czwarta­
kach”. Kol. 
Derecki jest 
więc człowie­
kiem wypró- 

iSŚ ho w a n ym w
nalce o no­

ną Polskę. Potrafi też hyc do­
brym organizatorem pokojowe 
go życia mjodzieży, a najhar­
dziej lubi pracę świetlicową.

■

f
•*» m.

Kol. M IE C ZYSŁA W  ULA- 
TOW SK1 jest obecnie prze­

wodniczącym 
Zarządu (¿min 
ncgo ZMP w 
gm. Wielkie 
Trąbki pow. 
Pruszcz Gdań­
ski. Będąc od 
listopada 1947 
r. członkiem 
Związku Mło­
dzieży W iej­
skiej R. P. 

„Wici” zna zagadnienia i bo­
lączki wsi. Jest on też opie­
kunem kursu dla analfabe- 
tów w gromadzie Kleszcze­
wo i jako jedno z zadań po-

WmttL.
m

Obecnie studiuje na Uniwer-1 stawił przed organizacją nau 
syteclum Kursie Przygoto- j czenie w szystkich chłopów cży-
wawczym.

Kol. W A N D A  SKONIECZ- 
N A jest aktywistką b. ZW M  i 

ZMP i zasłu­
żona działacz­
ką ruchu har­
cerskiego.

Cały wolny 
czas od pracy 
zawodowej 
poświęca pro­
wadzeniu huf­
ca ZHP w Lę­
borku.

tania i pisania,

Dh. TEODOR DELONG ohec! 
nie komendant Chorągw i Mor­

skiej ZHP ja­
ko żołnierz 
bronił w 1939 
r. Wybrzeża, 
był jeńcem nie 
ntieckim. or­
ganizatorem 
szkół polskich 
dla wysiedlo­
nej młodzieży 
na obczyźnie.

Kol. ANTONIEGO K A R O ­
LIŃSKIEGO znają wszyscy 

ZMP ow cy 
" , , ■ ■ wyszkoleni

przez niego na? 
wczasokwsie 
w Juracie któ­
rego był kie­
rów nikiem. 
Przedtem peł­
nił funkcję 
komendanta 
brygad orga­
nizacyjnych 

ZW M , które, przeprowadzały 
repolonizację wyzwolonego 
Gdańska i zakładały tu pierw­
sze koła ZW M .

Kol. Karoliński jest obec­
nie kierownikiem Wydziału 
Pracy harcerek i harcerzy.

Przystępując do socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy o wy 
konanie rocznego planu przewo­
zów do dnia 5 grudnia, komsońiol 
cy i młodzi marynarze sachaliń. 
skich linii żeglugowych wzięli na 
siebie szereg konkretnych zobo­
wiązań.

Postanowili zaoszczędzić w tym 
roku 3.000 ton paliwa, 800 kilogra 
mów smarów, zebrać 1.000 kilo­
gramów zużytych już smarów i 
dzięki pomysłom racjonalizator­
skim zaoszczędzić setki tysięcy ru 
bli.

Na odbytym niedawno zebraniu 
aktywu komsomolskiego - sachaliń 
skich linii żeglugowych, młodzi ma 
ryttarźe wezwali dó ‘'współzawod­
nictwa komsomolców ł młodzież li 
nii żeglugowych Dalekiego Wseho 
du i portu we Władywostoku.

Młodzi marynarze Sachalinu 
godnie wypełniają swoje zobowią­
zania. W porcie korsakowskim 
komsomolsko-młodzieżowa bryga­
da dźwigowych systematycznie 
przewyższa normy i całkowicie wy 
korzystuje moc maszyn.

Wybitny dźwigowy portu Cholm 
skiego komsomolec Gawrilenko w

ciągu 20 dni wypełnił normy trzy 
miesięczne. W  podobny sposób 
pracują komsomolcy portu alek­
sandrowskiego.

ZMP-owcy postanowili wykonać 
na dzień Zjazdu zobowiązania, któ 
rych wartość sięga setek tysięcy 
złotych. Na Centralny Dom Mło­
dzieży przekazano jako Czyp Zjaz­
dowy ponad 300 tysięcy złotych.

Pracująca młodzież gdańska o- 
czekuje, iż I-szy Wojewódzki 
Zjazd ZMP podsumuje nasze osią­
gnięcia, wykaże braki i da w y­
tyczne do dalszej pracy, której ce­
lem będzie' realizacja planu sze­
ścioletniego.

TADEUSZ GŁODOWSKI 
Przewodn. ZM ZMP w Gdańsku

Wyrazy wdzięczności i uznania
W związku ze Zjazdem Zarząd 

Wojewódzki ZMP otrzymuje co­
dziennie dużo listów nie tylko od 
młodzieży, ale i od starszych oby­
wateli. W listach tych autorzy wy­
rażają uznanie dla prący ZMP 
przesyłając życzenia dalszych po­
myślnych wyników w prawdziwie 
socjalistycznym- wychowaniu mlo-

Są tam także i podzigko-dzieży. 
wania...

M. in. przyszedł list od Walerii 
Kraweckiej, jeszcze niedawno anal- 
fąbetki, która na kursie prowa­
dzonym przez ZMP nauczyła się 
czytać.i pisać. List ten zamieszcza­
my poniżej,

! f/ &
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W SŁOŃCU ZACHODNIEJ DEMOKRACJI

Patrzcie dzieci, olo wasz nowy opiekun

Kol. ANTONI M AZU R O W ­
SK I ma za sobą lata pracy or­

ganizacyjnej. 
Był przewod­
niczącym Za­
rządu Powia­
towego w 
Tczewie. in­
struktorem 
Zarządu W o­
jewódzkiego 
ZMP — od 
pół roku jako 
przewodniczą­

cy ZP ZMP w Kw idzynie bar­
dzo dobrze wywiązuje się ze 
swej pracy i cieszy się autory­
tetem wśród kolegów' i społe­
czeństwa.

Kol. R YSZAR D  CZYŻ jest 
przewodniczącym Zarządu
r ■ ■ ...—* Szkohiego

ZMP w Pru­
szczu Gdań­
skim. W  ru­
chu młodzie­
żowym akty­
wnie pracuje 
już od roku 
1946, kiedy 
był jeszcze 
członkiem 
ZW M  R. P. 

„W iei”. ' Jest on jednocześnie 
dobrym uczniem i jednym z 
założycieli Spółdzielni Ucz­
niowskiej „Plon”.
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M P -o w ie c
starszym bratem  harcerza

ZHP pod ideowym przewodnic­
twem ZMP rozwija się i upow­
szechnia. Pozostał już za nami o- 
kres łączenia komand hufców. 
Wspólne komendy pomnożyły na­
sze siły, uaktywniły drużyny, zjed 
noczyły młodzież. Wszyscy hufco­
wi 1 hufcowe w liczbie 14 są człon 
kami prezydiów powiatowych i 
miejskich ZMP. Troska o rozwój 
i poziom pracy drużyn została 
przeniesiona na szersze grono ak­
tywistów młodzieżowych. Zarządy 
Powiatowe ZMP opiekują się dziś 
harcerzami.

W sierpniu br. w Kamienicy 
Królewskiej odbył się kurs druży 
nowych, którzy z początkiem ro­
ku szkolnego, pełni zapału przy­
stąpili do prawy vv nowozorgaoizo
wanych drużynach.•<

Zestawienia z października wy- i
kazują, że mamy 11.850 młodzie­
ży szkół podstawowych zrzeszo. | 
nej w 403 drużynach. Stanowi to 
zaledwie 9n/(ł całej młodzieży 
szkół. podstawowych.

Przed nami. stoi , więc zadupie

umasowienia organizacji dziecię­
cej. Pragniemy mieć w tym roj^u 
40.000 młodzieży w ZHP. W pra­
cy tej pomogą nam nasi starsi ko 
ledzy —  ZMP-owcy, bo musimy 
przeszkolić jeszcze 1.000 nowych 
drużynowych.

Odrodzone harcerstwo jest naj-

D UŻO młodzieży polskiej stu­
diuje zagranicą. Z woj. gdań­
skiego wyjechało 5 ZMP-ow 

ców do Czechosłowacji, a 54 do 
ZSRR, gdzie uczą się na uniwersy­
tecie i Politechnice w Moskwie i 
Leningradzie.

Poniżej zamieszczamy list kol. 
Stawy Pyżuk, studentki ekonomi 
na Uniwersytecie w Leningradzie.

* * *
Koleżanki i Koledzy! Chyba nie 

zdajecie sobie sprawy, W jak wiel­
kim stopniu mlo- r~dzież radziecka in­
teresuje się ży­
ciem w Polsce, 
jak dobrze zna 
naszą sztukę i li­
teraturę. •

Wydział Poloni­
styki Uniwersyte­
tu Leningradzkie- 
go prowadzi wy­
kłady literatury i historii polskiej w

W.

W ŚRÓD
najbliższych przyjaciół

L i s i

polskiej studentki
z Leningradu '

ściślej związne swą pracą ze szkol konsekwentnie marksitowskim uję­
tą. Nauka, to najważniejsza zada 
nie harcerki i harcerza, a drużyny 
troszczą się o poziom nauki i ży­
cia organizacyjnego w całej szko. 
le.

Cale harcerstwo naszego woje­
wództwa zasyła swe serdeczne, 
braterskie pozdrowienia Zjazdowi 
Wojewódzkiemu ZMP i zapewnia, 
że w marszu do socjalizmu idzie j 
w jednym szeregu ze swymi kole- [ 
gami —  ZMP-owcami.

TEODOR DELONG 
komendant

Chorągwi Morskiej ZłjP,

ciu, jakie jeszcze nie często spotyka 
się w naszym kraju. Chociaż studiuję 
ekonomię, wraz z kolegami, starani 
się jednak chodzić na te wykłady 
po prostu dlatego, żeby posłuchać 
głębokiej analizy znanego nam ży­
cia, a potem wziąć udział w dysku­
sji. Nasi radzieccy przyjaciele za­
dają masę pytań, które świadczą 
o doskonałym, orientowaniu się i 
znajomości życia w Polsce.

Często bywam też na zebraniach
kola Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Kiedyś omawiano tam polską po­
wojenną literaturę. Byłam olśniona. 
Mało, że wszyscy czytali najlep­
sze powojenne, utwory naszych pi­
sarzy i krytyki na ich temat w na­

szych literackich czasopismach — 
pofrafri także o nich mówić i oce­
nić tak, jak to się tutaj robi, z 
crlą wnikliwością i prawdą. Do­
skonale też scharakteryzowali ży­
cie kuliuralne w Polsce.;

Kiedyś znów opowiadaliśmy 0 
Warszawie, o stolicy państwa bu­
dującego socjalizm, Chyba nie wie­
cie, że tutaj nazywają Warszawę 
„gieroj borby i^gieroj truda“ — 
tzn. bohater walki i bohater pracy.

Co tydzień lub co dwa tygodnie 
z w TPPR odbywa­

ją się kilkugo­
dzinne zebrania 

, pośweicone prze­
kładom polskich 
poetów. Człowiek 
jest po prostu 
wzruszony, gdy 
słyszy tu w Le­
ningradzie dosko­
nale recytowane 

wiersze Mickiewicza, Szenwalda, 
Broniewskiego, Tuwima, Jastru­
na, Wygodzkiego, Ważyka itd.

Na nasze zebrania przychodzą 
też studenci Uniwersytetu Lenin- 
gradzkiego, aby wysłuchać refera­
tów szkoleniowych z zagadnień 
współczesnych, czy historii polskie­
go ruchu robotniczego Wspólnie 
zwiedzamy fabryki i szkoły.

Ciągle ktoś prosi: „Opowiedz o 
walce o pokój młodzieży polskiej” . 
I mówimy im o przodownikach 
pracy Zagłębia, Gdańska, Łodzi, o 
powstających młodzieżowych spół­
dzielniach produkcyjnych, o coraz 
wyższym poziomie ideologicznym 
naszej młodzieży. Studenci radziec­
cy każą nam w listach przesyłać
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Praca czci młodzież I Woj. Zjazd ZMP
Na terenie Stoczni stal duży, do 

szczętnie wypalony budynek. On­
gi byl to podobno kinoteatr, ale 
nie oszczędziły go działania wojen 
nc. Przez kilka lat straszył czar­
nymi oczodołami wypalonych o- 
kien; sypały się z niego cegły i 
gruz na rozległ}', otaczający go 
placyk.

„Trzeba by to nareszcie usu­
nąć“—mówili do siebie przecho­
dzący stoczniowcy. „W arto by to 
rozwalić do reszty i uporządko­
wać plac“ — zgadzali się drudzy. 
„Niezłe boisko możnaby tu urzą­
dzić“' — poddawali myśl jeszcze 
ifini, Ale wiadomo — roboty na

ZMP, młodzież stoczniowa, zrze­
szona w swej organizacji, zobowią 
żuje się wykonać rozbiórkę znaj­
dującego się na terenie zakładu 
pracy wypalonego obiektu, a z 
kwoty, uzyskanej ze sprzedaży o- 
czyszczonej cegły rozbiórkowej 
przeznaczyć sumę 200 tysięcy zło­
tych na budowę Centralnego Do­
my Młodzieży“ . To wszystko? Nie, 
rezolucja kończyła się jeszcze zda­
niem: „Wzywamy do podjęcia zo­
bowiązań całą zorganizowaną mło 
dzież zakładów pracy Wybrzeża“ .

DOBRY POCZĄTEK 
Tak dalece sprawa była załat­

wiona. Jeszcze tylko podział za-

20, 21 nawet 22 — kto z tysią­
cznej rzeszy stoczniowców—ZMP 
owców zwracał by na to uwagę!

Dziś na terenie Stoczni nie ma 
już tego nieszczęsnego budynku. 
Pozostała co prawda jeszcze jakaś 
resztka, wąski, sterczący do w y­
sokości kilku metrów kikut jedne 
go węgła, ale i on zniknie w cią­
gu najbliższych paru dni.

Zamiast dotychczasowej ruiny, 
piętrzą się długie, równe stosy o- 
czyszczonej cegły. Jest ich kilka­
set tysięcy sztuk. Pieniędzy z ich 
sprzedaży starczy na przesłanie o- 
wych przyrzeczonych 200 tysięcy
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stoczni niemało, ważniejszej, pil­
niejszej, więc wrak budynku jak 
stał w  45 roku, tąk ostał się nie­
mal po dziś dzień. Po prostu—tak 
jakoś schodziło — nie było okazji, 
nie było koniecznej potrzeby. Aż 
nagle...

PIERWSZE ZOBOWIĄZANIE
24-go września aktyw ZPM-ow- 

ski odbywał właśnie żebranie ce­
lem przygotowania się do I Woje 
wódzkiego Zjazdu ZMP. I wtedy 
ktoś, może to byl sam przewodni 
czący kol. Barcik, może kol. Troć, 
lub inny — zatarło się to już w pa 
mięci — poddał myśl:

_— „A jakbyśm y tak dla uczczę 
nia naszego Zjazdu, powzięli ja­
kieś zobowiązanie?“ .

Ktoś drugi szybko podsunął 
gotowy proiekt:

—  „No to zabierzmy się do roz 
biórki tej ruiny po kinie, wiecie? 
Jak oczyścimy teren, to będziemy 
mieli „takie“  boisko sportowe“ .

Wszyscy zrozumieli i Słowa i 
gest. Jeżeli zgięciem ramienia o- 
kreśla się znaczenie zobowiązania 
i jakość przyszłego stadionu, to od 
razu wiadomo, że bedzie „klawo“ . 
Wreszcie w  rezolucji, tak no-stocz 
niowemu — a wiec dokładnie i 
konkretnie uchwalili: Dla uczcze­
nia I-go Wojewódzkiego Zjazdu

dań i podział funkcji, zorganizo­
wanie sprzętu i ustalenie termi­
nów wykonywania pracy przez po 
szczególne brygady. 3 październi­
ka około godz. 16-tej, po cało­
dziennej robocie, pierwsza pięć­
dziesiątka stoczniowców —  zetem 
powców zabrała się do, prac roz­
biórkowych i odtąd przybywali 
tak codziennie.

Niterzy i kadłubowcy, monte­
rzy i cieśle, traserzy i uczniowie 
Szkoły Przysposobienia Przemysło 
wego burzyli mury, rozrąbywali 
kilofami ściany, wywozili gruz, 
czyścili cegły i układali je w  sto­
sy. Że coraz szybciej zapadał 
zmrok, że robiła się już godzina

na budowę CDM, a pewnie i na 
uzupełnienie sprzętu sportowego 
i budowę kilku kajaków.

A przede wszystkim — i to jest 
najważniejsze, i to pobudza mło­
dych stoczniowców do tym gorliw 
szej pracy — w  sobotę, podczas 
uroczystego otwmrcia Zjazdu, dele 
gacja ZMP ze Stoczni będzie mo­
gła oświadczyć: „23-go września 
zobowiązaliśmy się, 3 października 
rozpoczęliśmy, w dniu otwarcia 
Zjazdu meldujemy wykonanie po 
wziętego zobowiązania".

„ZA  NIMI POSZLI INNI“
Na Trojanie zniszczony, jest bu 

dynek, przewidziany na przed­

szkole. Dostarczenie cegieł niewąt 
pliwie przyśpieszy odbudowę i dla 
tego, odpowiadając na wezwanie 
stoczniowców, młodzi kolejarze z 
Trojanu pozbierali i oczyścili 24 
tysiące cegieł.

W Domu Partyjnym nie było 
instalacji ogrzewniczej, ZMP- 
owcy, też dla uczczenia Zjazdu, 
założyli ją przed kilku dniami. 
Inna, II brygada młodzieżowa, o- 
fiarowala 130 dodatkowych robo- 
czogodzin na uwidlenie parowozu. 
Cztery brygady zabrały się do u- 
porządkowania placyku przed 
świetlicą ZMP. Na tle pięknego 
skwerku z umieszczoną na nim 
tablicą honorową, poświęconą 
przodownikom i racjonalizatorom 
pracv. świetlica wygląda jakoś ra 
dośniej i bardziej „odświętnie“ . 
Pomieszczenia dotychczasowego, 
brudnego, zniszczonego warsztatu, 
ZMP-owcy z Trojanu przeobrazili 
w  porządne, jasne mieszkania dla 
8 swoich aktywistów. A wreszcie 
— niemało trzeba się namozolić 
przy transporcie 40 ciężarówek ka 
mienia brukowego przed Dom Wy 
poczynkowy na Siankach. Tym 
niemniej — wszystko zostało w y­
konane.

Wobec zgromadzonych uczestni 
ków Zjazdu, młodzi kolejarze bę­
dą mieli się czym pochwalić. W 
ślad za stoczniowcami, na których 
apel odpowiedzieli ZMP-owcy z 
Trojanu, z AYncdy, z Wisłoujścia, 
z Gościcina i wielu, wielu innych 
zakładów pracy, złożą meldunki 
o tym, do czego się dla uczczenia 
Zjazdu zobowiązali i co zrobili, co 
jest wszędzie inne, lecz razem 
wzięte urasta do rozmiarów wiel­
kiego Czynu Młodzieży woj. gdań 
skiego. d
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Wzorowym wypełnieniem zadań
zdobyli uznanie

Przy ul. Grunwaldzkiej, we Wrze resują się całokształtem życia fa- 
szczu, obok koszar widnieje na bryki, mają swego przedstawiciela 
jednym z gmachów duży napis: w radzie zakładowej i komitecie 
„Państwowa Fabryka Cukrów i współzawodnictwa pracy K oLZo- 
Czekolady Nr 1“ . Będąc kiedyś w  fia Browarczyk, wyrabia 318j>roc 
Zarządzie Miejskim ZMP słyszą- normy, kol. Zofia Tomasik 294 
łem iż znajduje się tutaj jedno z proc. normy, kol. Jadwiga Kolasa
„mocnych“ kół. Postanowiłem ; —  280 proc. normy. Doskonałe wy-
więc zaboczyć, jak ono pracuje i niki w pracy osiąga tez wielu in­

nych kolegów.
Oprócz współzawodnictwa in­

dywidualnego istnieje tu także 
współzawodnictwo zespołowe, jest 
6 ZMP-owskich brygad produk-

Rozwija się nasza organizacja
p o w i e c i e  i r é fiw&¡r&iMJslk§mĘMJ

90»/o ludności powiatu wejherow 
skiego to Kaszubi, którzy przez 
dziesiątki1 lat żyli w ciemnocie i 
.zacofaniu ciemiężeni przez Niem­
ców i przez polskie rządy przed- 
wrześniowe. Szczególnie ciężko 
dotknięta była młodzież. Dopiero

P ©  p r a c y  n a  r o l i
kulturalna rozrywka w  świetlicy

Kolo ZMP w PGR w Jablowie 
powiat Starogard, liczy 37 człon­
ków. Cieszy się ono ogólnym za­
ufaniem Zarządu i rady zakładowej 
majątku.

ZMP-owcy zdobywają pierwsze 
miejsca we współzawodnictwie pra­
cy. Na specjalną uwagę zasługują 
kol. kol.: B. Słomska i Z. Ciecho- 
lewski, którzy wyrabiają 220 proc. 
normy. Kol. Kol. Kuna i Biernat 
wyrabiają 180 proc. normy.

Koło to odbywa co tydzień ze­
brania, na których prócz referatów 
i pogadanek omawia się gospodar­

kę na roli, sprawę ulepszenia i 
podniesienia wydajności pracy.

Świetlica w Jablowie jest jeszcze 
słabo wyposażona. ZMP-owcy pro­
wadzą w niej jednak stale zajęcia 
świetlicowe, czytają książki, odby­
wają zebrania, lekcje śpiewu ltp. 
Przy Kole istnieje również ama­
torski zespól artystyczny, do któ­
rego należy 30 ZMP-owców.

Koledzy wyjeżdżają z przedsta­
wieniami do okolicznych PGR-ów. 
Występy te cieszą się wielkim po­
wodzeniem i zainteresowaniem lud- 

i ności na wsi. 'WITOLD BAŁT

Polska Ludowa stworzyła dla 
niej niemożliwości rozwoju swych 
uzdolnień j awansu społecznego.

Początkowo jednakże młodzież 
kaszubską biernie ustosunkowała 
się do tych przemian. Dlatego też 
rozwój ZMP na tym terenie odby 
wał się w dość trudnych warun­
kach. Opory zostały jednak szyb 
ko przełamane. Kiedy przed ro­
kiem w po w. wejherowskim ZMP 
liczyło tylko 420 członków, to w 
ciągu 11 miesięcy organizacja na 
sza wzrosła tu do 2400 członków.

Cyfry te są najbardziej wymów 
nym dowodem zmian, które za­
szły wśród młodzieży kaszubskiej.

19 maja w Wejherowie odbył 
się zlot, na który przybyło ponad 
9.000 młodzieży, m. In. delegacje 
ZMP sąsiednich powiatów. Zlot 
ten stał się przeglądem sprawnóś 
cl i sił młodzieży, która w  popi­
sach artystycznych i sportowych 
wykazała dorobek swej pracy.

Nie mniej wspaniałą imprezą, 
która się odbyła w naszym powie 
cię, było zorganizowanie sztafety 
na dzień 22 lipca. Sztafeta ta wy 
ruszyła z półwyspu helskiego, naj

dalej wysuniętego na północ krań 
ca Polski ze zniczem, który zanie 
słono do Warszawy.

Na jednej z najdłuższych tras z 
Helu do Janowa biegło 120 osób, 
w tym 85°/o ZMP owców z powia­
tu wejherowskiego, wykazując

w czym leży ta jego „moc“ .
Już w  portierni zorientowałem 

się, iż życie tego. koła nie jest ob­
ce nawet starszym robotnikom.

— To wy do przewodniczącego 
ZMP? — , pyta się portier — ma- ( 
my teraz nowego przewodniczące- i 
go, w  sobotę odbyły się wybory. j Młodym 
Jest nim teraz kol. Kossowski, kol. Oziemkowskł, który dzięki 
stary zresztą aktywista — dodaje : wynalazkom, punktualności i wy-
tonem znawcy.  ̂ ; nalazczości w  pracy podwyższył

Kol. Kossowskiego zastajemy w , . . .  . . _ .  - fin
świetlicy fabrycznej. Świetlica ta, [ produkcję czekolady z 1500 kg
to czyn robotników fabryki z oka- j dziennie na 2.200 kg. 
zji kongresu Zjednoczeniowego j Sukcesy te należy przede wszyst 
Partii. Przy Moje^ping-pongowym ! kim zawdzięc.zyć dużemu uświado­

mieniu członków koła, którzy bio­
rą czynny udział w  szkoleniu ide­
ologicznym' i pilnie czytają prasę.

racjonalizatorem jest

ruch — dwóch robotników rozgry-1 
wa seta, kilku innych przygląda 
Się, dyskutując kto wygra.

Oprócz stołu ping-pongowego 
świetlica posiada szereg innych Koło ZMP przy Państw. Fabryce 
gier, świeżą prasę, dwie gazetki j CuIa-ów i Czekolady Nr 1 współ- 
ścienne, no i...wystawę chopinowtu wejnerowsKiego, wykazując ziem ie, n u  u w ^ t a w « ;  u i u p u ł u w  ; 7MP t  brat-

wielką wytrzymałość i Hart fizycz I ską, urządzoną staraniem koła. W zawodniczy z kołem ZMP z brat-
c ° _______t-i_.1t____1- t - - ___.___4-. I n ni foKtnrlz! Ancrloc4* r r r  (WiWlP

ny.
Obecnie ZMP w Wejherowie 

przygotował się do wielkiego dnia 
Zjazdu Wojewódzkiego ZMP i po 
stanowił z tej okazji jeszcze bar­
dziej umasowie swe szeregi i us­
prawnić swoją działalność.

WŁADYSŁAW KOWALSKI 
Przew. Żarz. Pow. ZMP.

kilku gablotkach leżą eksponaty w  j niej fabryki „Anglas“  w  Oliwie,
postaci pocztówek, wycinków z 
pracy, nut i książek, dotyczących 
życia i twórczości wielkiego mi­
strza tonów. Zespół amatorski ko­
ła ZMP przeprowadza właśnie 
próbę Sztuki Gorbatowa „Przy­
jaźń“ , którą wystawiono z okazji 
rocznicy powstania Komsomołu.

Działalność koła to nie tylko ży­
cie kulturalne. ZMP-owcy inte-

Chcąc uczcić pierwszy Zjazd Wo­
jewódzki ZMP, koło postanowiło 
wykonać podarek z czekolady. Ale 
to już ich „słodka tajemnica“ , któ 
rą można dziś obejrzeć na wysta­
wie ZMP obok kina „Światowid“ 
w  Gdańsku.

H. WIŚNIEWSKI

D E L E C / A C I  N A  Z J A Z D
Kol. S T A N IS Ł A W  STAN AU Kol. EDM UND GŁĘBIKO  

SZE K  ma 24 lat i pracuje ja- j W S K I syn bezrolnego chłopa

pozdrowienia dla kolegów w Pol­
sce, czytają naszą prasę młodzie­
żową, znają nasze piosenki po pol­
sku i po rosyjsku.

Leningradzcy poloniści tak samo

jak i my, myślą nad tym, aby jak 
najszersze masy społeczeństwa ra­
dzieckiego dobrze poznały Polskę. 
Razem więc przygotowujemy wie­
czory, wystawy, wykłady.. Obecnie

l i l i l í

wspólnie z Międzysłowiańskim Klu­
bem urządzamy Wieczór Chopinow­
ski.

Mogłabym dużo jeszcze pisać o 
Żeni Wojewodzinie, który już spo­
ro polskich wierszy przełożył na 
jeżyk rosyjski, o Wali, która już 
ukończyła polonistykę i ślicznie 
opowiada na swoich wykładach o 
Szenwaldzie, o „Starym i nowym“ 
Rudnickiego.

Wy nie macie pojęcia, z jaką 
wiarą młodzież radziecka mówi o 
naszym planie sześcioletnim, że go 
wykonamy z nadwyżką. Nasza tra­
sa W-Z, nowa zdobycz przodowni- 
ków pracy,nowa, dobra książka są 
tutaj znane i komentowane z ra­
dością.

Wydział polskiej filologii nie jest 
wyjątkiem, to samo zainteresowa­
nie spotykamy w fabrykach czy 
szkołach. Na ulicy jeśli ktoś pozna, 
że to Polak, czy 'Polka, mówią 
„molodcy“ , tzn. zuchy!

Sam fakt, że tutaj uroczyście 
obchodzi się np. rocznicę urodzin 
Mickiewicza i to nie tylko w te­
atrze i na głównej akademii, ale i 
w zakładach pracy, że np. artyku­
ły o Chopinie pj,sze się we wszyst­
kich gazetach i powtarza nawet w 
audycjach dla dzieci, że naszą pra­
sę czytają wszyscy poloniści, świad 
czy o tym, jak bardzo społeczeń­
stwo radzieckie interesuje się Pol­
ską i jak dużo przyjaźni spotyka­
my na każdym kroku.

Tu się na prawdę czuje, że je­
steśmy wśród swoich.

Przesyłam serdeczne pozdrowie­
nia dla redakcji „Głosu Młodych“ 
od siebie i wszystkich moich ra­
dzieckich kolegów

SŁAWA PY2UK,

ko ślusarz na 
PKP Trojan. 
Jest on prze­
wodniczącym 
Zarządu Za­
kładowego o- 
raz wchodzi 
w skład Ko­
mitetu Zakła­
dowego Par­
tii. Spośród 
innych wyróż­

nia się młodzieńczą energią 
i sumiennością w wykonywa­
niu obowiązków.

zasłużony dzia 
acz h. ZW M  
est obecni' 

wiceprzewod­
niczącym 
iarz. Woj. 
1MP.

J est on twór 
ą Młodż. 
temp. ORMO. 

Dla sprawy 
jedności mło­

dzieży zasłużył się bardzo na 
stanowisku członka prezydium 
b. Wojew. Komitetu Jedności.

W Y C H O W A M Y

siln y ch  i zd ro iry ch  lu d zi
Obok wielu osiągnięć Zarządu prezy, jaką była sztafeta rnłodzie- 

Wojewódzkiego ZMP w dziedzinie żowa, zorganizowana dla uczczenia 
wychowania fizycznego i sportu, i 5 rocznicy PKWN i rocznicy pow 
istnieje u nas także dużo niedopa- S stania ZMP, w której udział wzię-

Kol. FELIK S ŁĘG A  jest sy 
nem ziemiwarmińskiej.

Do ZMP wstą 
>il w lutym 
949 r. i w 
iosunkowo 

krótkim cza­
sie wybił się 
na jednego z 
najlepszych 

przewodniczących kół.

Kol.
jest

trzeń i błędów. Sport w klubach 
i związkach sportowych, był czę­
sto ucieczką od zagadnień życia 
s-oiecznego i politycznego narodu. 
Kluby sportowe stały otworem tyl­
ko dla nielicznych jednostek, sta­
jąc się placówkami o charakterze 
elitarnym. Za mało uwagi poświę­
ciliśmy rozwijającym się na wsi 
Ludowym Zespołom Sportowym. 
Sprfet nie by! należycie wykorzy­
stywany i konserwowany. Wycho­
wanie fizyczne w szk łach pozo­
stawia także dużo do ży c . a 

Niemniej jednak — jak zazna 
czyliśmy •— ZMP w naszym wo­
jewództwie ma także i w tej dzie­
dzinie poważne osiągnięcia. Prze 
prowadzenie tak gigantyczne-j im

ło w naszym województwie 14.080 
koleżanek i kolegów, było niewąt­
pliwie dużym sukcesem. W impre­
zach sportowych organizowanych z 
okazji Międzynarodowego Dnia Wal­
ki o Pokój, wzięło udział 2.712 
członków ZMP. W dalszym ciągu 
wspólnie z władzami sportowymi 
przeprowadzamy akcję marszów je­
siennych.

Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie Kultury Fizycz

i pr~ ■/: inej l śpcriu p“ 
jako przodującą org-m-meją n. 
dzieży wielkie i odpowiedzialne za 
danie. Dzięki tej uchwale powinien 
rozpocząć się szybki rozwój wy­
chowania fizycznego ZMP-owców.

HUGO MALINOWSKI

K A ZIM IER Z NOCH  
starymidziałaczem or­

ganizacji mło- 
¡ŚPI dzieżowych, a 

1 obecnie kiero­
wnikiem or- 
ganizacj j- 
lym ZMP w 
Kwidzynie i 
aktywistą 
PZPR. Jest 
on szczerze 

oddany sprawie socjalistycz­
nego wychowania młodzieży.

Kol. M ARIA.STROM SKA  
jest pracowni- 

Zakła- 
Opako- 
Blasza- 
nr 2 i 
•> 1IS 

.o- u<i> uiy< 
ćoiedzy wy­

brali ją mę­
żem zaufania, 

co samo już świadczy o warto» 
ści pracy kol. StrotusMci.
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Zwiększa się produkcja - wziasta zbyt

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU LEKKIEGO ZSRR
bw MM i ku/arimtG r&Stes M e ż f f c e ę o

Potężny rozwój ciężkiego prze­
mysłu, który jest podstawą rozwo­
ju catej gospodarki radzieckiej, jak 
również poważne sukcesy socjali­
stycznego rolnictwa pociągają za 
sobą wzrost produkcji towarów 
powszechnego użytku.

W trosce o polepszenie warun­
ków życia mas pracujacyh partia 
komunistyczna i rząd radziecki zwra 
ca ją wielką uwagę na rozwój tej 
gałęzi produkcji. W toku powojen­
nej pięciolatki, równocześnie z od­
budową przedsiębiorstw lekkiego 
przemysłu zniszczonych podczas 
wojny, tworzy się w różnych rejo­
nach kraju nowe fabryki, wyposa­
żone w najbardziej nowoczesny 
sprzęt techniczny. W III kwartale 
br. przemysł radziecki —1 w porów­
naniu z tym samym okresem roku 
ubiegłego — zwiększył produkcję 
krosien o 65 proc., maszyn przę­
dzalniczych — o 47 proc. Podkre­
ślić należy, że te nowe maszyny 
sa dziełem najlepszycli konstrukto­
rów radzieckich.

Państwo radzieckie zaopatruje 
przemysł lekki w niezbędną ilość 
wysokogatunkowego surowca. Z ro­
ku na rok zwiększają się zasiewy 
bawełny, ulepsza się jej gatunki, 
pndnosi się poziom agrotechniczny 
uprawy, dzięki czemu wzrasta uro­
dzajność tego niezwykle cennego 
surowca przemysłowego. \V roku 
1949 plony bawełny, podobnie, jaK 
innyeh upraw technicznych, są lep­
sze niż w roku ubiegłym i prze­
kraczają poziom przedwojennego 
1940 roku.

Korzystając z doskonałego sprzę­
tu technicznego i wysokogatunko­
wego surowca, rozwijając Współ­
zawodnictwo socjalistyczne, robot­
nicy i personel inżynieryjno-tech­
niczny przemysłu lekkiego ZSRR 
stale zwiększają produkcję najróż­
norodniejszych towarów-

W III kwartale rb., w porów­
naniu z III kwartałem r. ub.,

produkcja tkanin jedwabnych 
zwiększyła się o 28 proc., lnia­
nych — o 22 proc., wełnianych 
— o 15 proc. i bawełnianych — 
o 12 próc. Produkcja wyrobów 
dziewiarskich zwiększyła się bli­
sko o jedną trzecią, obuwia skó­
rzanego — o 15 proc., gumowe­
go — o .27 proc.
Trzeci kwartał 1949 roku rów­

nież odznacza się znacznym wzro 
stem produkcji towarów wyż­
szych gatunków. Odnosi się to do 
wyrobów włókienniczych, konfek­
cyjnych, futrzanych,, dziewiarskich 
oraz obuwia, a także do galante­
rii i kapeluszy. Produkcja towa­
rów cieszących się specjalnym po­
wodzeniem ,jak: batyst* markizeta, 
woal, satyny, materiały ubraniowe 
i sukniowe, zwiększyła się w III 
kwartale 1949 r. póltorakrótnie.

Znacznie zwiększyła się również 
produkcja wyrobów porcelanowych 
i fajansowych, instrumentów mu­
zycznych wszelkiego typu, apara­
tów radiowych, patefdnów, zegar­
ków, aparatów fotograficznych' i 
mebli. Produkcja aparatów radio­
wych zwiększyła się o 62 proc., 
zegarków — o 85 proc., rowerów
— póitorakrotnie.

Państwowa sieć handlowa Zwiąż 
ku Radzieckiego nie odczuwa bra­
ku towarów mimo, że w związku 
z systematycznym wzrostem real­
nych płac robotników i urzędni­
ków, zakupy zwiększają się z każ­
dym dniem. Tak np. sprzedaż de­
taliczna w placówkach handlu pań­
stwowego i spółdzielczego w iii 
kwartale 1949 r. zwiększyła się
— w porównaniu z III kwartałem 
r. ub. — o 18 proc.

O znacznym wzroście dobroby­
tu mas pracujących ZSRR świad­
czy fakt, że sprzedaż wytworów 
przemysłowych znacznie prześci­
ga sprzedaż artykułów spożyw­
czych; ' w III kwartale wzrost 
sprzedaży wynosił — odpowiednio 
— 23 proc. i 15 proc. Sprzedaż 
poszczególnych rodzajów wytwo­
rów przemysłowych — w porów­
naniu z III kwartałem r. ub. — 
zwiększyła się w sposób nastę­
pujący: tkanin wełnianych — o 
71 proc., jedwabnych — o 5a 
proc., obuwia skórzanego — o 31 
proc., aparatów radiowych i rowe­
rów — o 70 proc., patefonów — 
o 57 proc., zegarków — dwukrot­
nie itd.
Oto krótki przegląd osiągnięć 

radzieckiego przemysłu lekkiego W 
III kwartale br. P. J.

Załoga „Arki 18“ lajęfa pierwsze miejsca
we współzawodnictwie pracy rybaków  helskich

W Przedsiębiorstwie Połowów 
Morskich „Arka“ został zakończo­
ny III etap współzawodnictwa pra­
cy. Zespołowo zwyciężył Wydział 
Eksploatacji przy czym pierwsze 
miejsce zajął kuter „Arka 1.6“ z 
szyprem Antonim Konkolem i za­
łogą w składzie J. Orłowski, J. 
Gojka, J. Budzisz i W. Wilk. Ku­
ter „Arka 16“ uzyskał 727 punk­
tów, wykonując 153 proc. normy. 
Zwycięska załoga otrzymała pro­
porzec przechodni, 143.456 zł. na­
grody (tj. 25 proc. wartości zło­
wionej ryby) oraz tradycyjną be- 
czółkę piwa.

PORTY PRACUJĄ
POMYŚLNE WYNIKI , tallczną sprzedaż produ- 

POŁOWOW i kowanych w Polsce ga­
tunków konserw ryb-Polskie trawlery, po- nych. Bezpośrednio po

Targów Cen

i ï &  « ¡ W a s i :scl złowionej ryby. W 
dniu 27 bm. trawler 
Dalmoru „Urania“ wyła­
dował 75 ton śledzi, a 
trawler „Pokucie“  101 
ton ryby.
ODBUboWA BULWARU 

SZWEDZKIEGO 
W GDYNI

W Gdyni odbudowy­
wany jest Bulwar 
Szwedzki. Przy jego bu­
dowie zastosowano pa­
lowanie drewniane i 
ścianki szczelne. Długość 
Bulwaru wyniesie po re­
moncie 220 m. Dalsza 
część — zniszczona na 
długości 450 m — bę­
dzie odbudowana w ra­
mach planu sześciolet­
niego.
POWODZENIE POL­
SKICH KONSERW RYB 
NYCH NA MIĘDZYNA­
RODOWYCH TARGACH 
BUDAPESZTEŃSKICH

Wielkim powodzeniem 
na tegorocznych Między­
narodowych Targach BU 
dapeszteńskich cieszyło 
się stoisko Centrali Ryb­
nej, która prowadziła de

towych do Węgier 
DO PORTOW BLISKIE­

GO WSCHODU
Dzięki pomyślnemu 

rozwojowi wymiany han 
dlowej z państwami Bli-

Lewantem nie brak ła­
dunków. Parowiec „Ol­
sztyn“ , który dnia 27 
bm. opuścił port gdań­
ski zabrał ok. 1900 ton 
drobnicy . dla państw 
Bliskiego Wschodu. Na 
ładunek składały Się to­
wary przemysłowe, che­
miczne oraz żywność. 
Między innymi wysłaliś­
my lemiesze, płyty gra­
mofonowe, szkło orna-

GDAiSSK 
l^olna: „Śląsk“

„Bie-

skiegcf Wschodu polskim j mentowe, terpentynę, 
statkom kursującym na krzesła oraz sztuczny 
linii' łączącej Gdynię z jedwab.

POSTÓJ STATKÓW
w  dn iu  28 X . 49.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Ka- 

stor“ poi., „Urania“ 
poi., „Pokucie“ poi. 

Nabrz, Śląskie: „Turnia“ 
poi.

Nąbrż. Szwedzkie: „Ivan 
Kondrup“ dua., „He­
be“ fr„ „J.P. Suhr“ fr. 

Nabrz. Holenderskie: 
„Dimitri“  radź.

Nabrz. Belgijskie: „Glit- 
tertint“ lin.

Nabrz. Polskie: „Falkeh" 
dun., „Mazury" poi. 

Nabrz. Indyjskie: „Be- 
. niowskl“ poi.
Nabrz. Norweski*: „Dar 

Pomorza'* poi.

Strefa
poi.

DWorżee Wiślany:
łorussia“ radź.

Basen Górniczy: „Char­
ków" radź., „Akade­
mik Pawłów“ radź. 
„P.N.A. 8“ fr.. „Dania“ 
dun., „Scandia“ dun. 

Pomosty Wiślane: „Gud 
vin“ norw., „Rikke 
Soku“ dun.

Kanał Kaszubski: „Edna‘* 
fin.

Paged: „Puck“ poi. 
Leniwka: „Bysy“ poi., 

„Karpaty“ poi.

Drugie miejsce otrzymała zało- I 
ga kutra „Arka 1“  w składzie: szy-\ 
per Józef Madycki i załoga Wł. j 
Giiewicz, R. Marek, St. Beyniarz 1 j 
praktykant Kołodziej. Kuter os'ąg- i 
nął 642,5 pkt. i wykonał 147 proc. 
normy. Poza dyplomem załoga j 
otrzymała 15 proc. wartości zło­
wionej ryby, czyli U8.446 zł.

„Arka 11“ zajęła* III miejsce. ! 
Szyprem kutra, który osiągnął 629 ] 
pkt. i 138 proc. normy, jest Filip 
Budzisz.

W przetwórstwie rybnym we 
współzawodnictwie kobiet zwycię­
żyła Helena Bronk — 187 pkt., 
przekraczając normę o 45 proc. i 
Franciszka Ignaczak — 181 pkt. i 
134 proc. normy. Wśród mężczyzn 
wyróżnił się ob. Grzegorz — 148 
pkt. (110,5 proc.) i K- Ostrowski
— 147 pkt. (115 proc. normy).

W dziale reperacji sieci pierw­
sze miejsca zajęli: Jan Kunathan
— 142 pkt. i 212 proc. normy, 
przed Stefanem Rutnlerem — 140 
pkt. i 198 proc. normy.

W dziale produkcji sieci wyróż­
nili się: Zygmunt Bukowski, który 
uzyskał 1Ó3 pkt. przekraczając O 
123 proc. normę, Helena Grzybów -

ska — 159 pkt. (203 proc. normy) 
oraz Sabina Rejman — .157 pkt.’ i 

proc. ____________(o)202

N ie c f t  ż y j e  i  u m a c n i a  s i ę

przyjaźń między narodem polskim i radzieckim
Podajemy 'poniżej przesłane z okazji Miesiąca Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pozdrowienia słynnej kol- 
chożniczki P. MAL1N1NY. _ . .

Gdy czytam dziś w naszych gazetach o Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, myślę o tym, że i mnie przypadło 
W udziale szczęścić i zaszczyt odwiedzenia Polski. Należałam do 
delegacji radzieckiej, która zwiedziła w tym roku Poiskę. Byłam 
świadkiem manifestacji przyjaźni polsko-radzieckiej. Symbole tej 
przyjaźni —  podarunki od polskich ludzi pracy —  zdobią, moje 
mieszkanie.

Polscy chłopi, zwłaszcza chłopki, z wielkim zainteresowaniem 
wypytywali mnie o warunki życia W naszym kołchozie, prosili, 
abym z nimi korespondowała i donosiła, co nowego Zaszło w gos­
podarstwie. Obiecałam napisać i obecnie spełniam tę obietnicę.

W roku 1948 otrzymaliśmy od 100 krów naszego stada 
447.785 kg mleka. W roku bieżącym ogólny udój farmy przekro­
czy bardzo poważnie tę cyfrę, gdyż przyrosło nam bydła i wzrósł 
również udój przeciętny od krowy. Rok bieżący jest rokiem ju­
bileuszowym dla naszego kołchozu: w listopadzie mija 20 lat od 
chwili, gdy postanowiliśmy prowadzić gospodarkę zespołową i 
zorganizowaliśmy kołchoz. Nosi on nazwę „Kołchoz im. XII rocz­
nicy października“  —  na pamiątkę daty jego powstania.

W naszym gospodarstwie wzrasta bezustannie poziom kultury 
hodowli. W roku bieżącym mechanizuje się dostarczanie wody 
i przygotowanie paszy. Maszyny do rozdrabniania makuchów, siecz 
karnie oraz maszyny do zaparzania paszy otrzymają napęd elek­
tryczny.

Nad zabudowaniami farmy wznosi się jut nowa wieża ciśnień, 
zainstalowano rury wodociągowe, wiodące do zagród. Zautomaty­
zowane pojenie bydła znacznie ułatwi pracę kołchoźnikom, za­
trudnionym na farmie. Budujemy również kolejkę linową dla 
transportu pasz i wywozu obornika.

Troska o człowieka pracy w ZSRR wyraża się w szacunku, 
jakim cieszą się szeregowi pracownicy: 5 dójek, pasterz ¡ j a  —  
kierowniczka farmy, otrzymaliśmy zaszczytne tytuły Bohatera 
Pracy Socjalistycznej.

Ż okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ślę serdeczne 
pozdrowienia polskim chłopom i chłopkom oraz życzę Im sukce- 

1 sów w budowaniu nowego życia. ___ ___________________________

Budowniczowie Centralnego Domu
Polskie] Zjednoczonej Partii Robotniczej

Wysoko ponad drzewa wy­
strzelają różowe mury Centralne­
go Domu PZPR, ujęte jeszcze 
gdzie niegdzie w drewniany pan­
cerz rusztowań. I coraz wyżej mu 
ssą podnosić głowy .Warszawiacy, 
idący Nowym światem czy aleją 
Sikorskiego, by zaobserwować po 
stępy robót.

Centralny Dom PZPR ukończo­
ny zostanie w stanie surowym w 
końcu listopada —-  prawie o mie 
siąc wszeftniej, niż przewidywał 
plan. Jest to wynik współzawod­
nictwa pracy, w którym przodują 
zbrojarze i murarze. I  jest to wy 
nile uświadomionych, wysoko kwa 
lifikowanych kadr, specjalnie prze 
szkalanych na budowie, które

Budowa Domu Centralnego PZPR  (Folo-—AR)

dzielą się swym doświadczeniem 
z kadrami pomocniczymi.

Wielką rolę w życiu załogi ro­
botniczej, zatrudnionej przy budo 
Wie Centralnego Domu, odgrywa 
organizacja podstawowa PZPR. 
To ona kontroluje codzienną pro­
dukcję, czuwa nad przestrzega­
niem dyscypliny, mobilizuje zało 
gę do twórczej pracy, do świece­
nia przykładem innym budowom. 
Toteż słynne „murarskie ponie­
działki“ nie mają tu miejsca. Se­
kretarz org. podst., tow. Metera, 
razem z aktywem partyjnym wie 
le czasu przebywa na budowie, 
wiele czasu poświęca szczegółowe 
mu .badaniu dziennych raportów 
budowy.

Na białych arkuszach widnieją 
w słowa i cyfry zamknięte dzieje 
długich, pracowitych dni. Bohate­
rami zaś tych dni są tacy robot­
nicy, jak tow. Jan Grabowski, beto 
niarz, Stanisław Jemla, Włady­
sław Santorek —  murarze. I tacy, 
jak mistrz ślusarski Strzembicki, 
który wspólnie z dyr. Kozłowskim 
wynalazł specjalny żuraw do po­
dawania budulca, co znacznie us­
prawniło pracę. I tacy, jak Ed­
ward Hajt, który za wzorową pra 
cę awansował na grupowego. I ra 
cjonałizator tow. Brysiak, który 
przyczynił się do zwiększenia ope 
ratywności elementów przy budo- 
,wie filarów i były murarz Mar­
czak, dziś kierownik budowy pla­
cu i tow. Stanisław Legat, czło­
nek ZMP, służący przykładem ca 
łej, zatrudnionej przy budowie 
Centralnego Domu, młodzieży.
Po zamknięciu szkieletu gmachu

—  do pracy przystąpią komienia- 
rze, stolarze, szklarze i tynkarze. 
Roboty we wnętrzu gmachu pro­
wadzone będą bez przerwy całązi 
mę.

Dumna jest ze swej pracy zało 
ga budowniczych Ceptralnego Do 
mu. Dumne są rówmież i icli rodzi 
ny. Świadczy o tym dobitnie list, 
jaki otrzymał od ojca ze wsi Li- 
piny (woj. białostockie) jeden z 
robotników. Po wiadomości, że 
we wsi wszyscy mu zazdroszczą, 
że jest w Warszawie —  staruszek 
ojciec tak pisze: „jestem z tego 
dumny, że budujesz serce Polski. 
W róg zniszczył, a ty podnosisz ją 
do góry. Niech żyją wszyscy ci. 
co pracują w odbudowie Warsza­
wy i przy budowie Centralnego 
Domu“ . Bgr.

Pierwsze 
wózki elektryczne 
polskiej produkcji
dla portów

Na zamówienie Robotniczego 
Przedsiębiorstwa Przeładunkowe­
go „Portorob“ Spółdzielnia Pra­
cy w Baniosze pod Warszaw;; 
przystąpiła do produkcji pierw­
szej serii 5 wózków elektrycz­
nych o nośności do 2 ton, prze­
znaczonych do pracy w portach.

Zamówione wózki mają być 
dostarczone do- portów jeszcze 
przed końcem roku bieżącego.

W konkursie literackim p.t.: „Polska w oczach młodzieży“, 
który ogłosił „Głos Młodych“ dnia 1 września, wzięli odział ko­
ledzy i koleżanki z całego województwa. W najbliższym czasie 
zostanie ogłoszona lista nagrodzonych.

Poniżej drukujemy jedną z nadesłanych prac, którą napi­
sała kol. Krystyna Kulczycka, róbotnięa CŻPPW DPM.

P USTO I cicho było tego dnia w  ̂ kimś zebraniu. Skaranie boskie 
pracowni kamaszńiczej Toma- s tym chłopakiem! — dodał już

JAK STARY GRUDA
d o i  s i ę  p r z e f e o n c ć

źe w y macie racje. Ja nie mia­
łem możności. Może wy dacie ra 
dę, jak my nie mogliśmy... Przed 
wami przyszłość:

Głos starego człowieka był 
wzruszony i słowa mocne i szcze 
re. Tego wieczora panował w

sza Grudy. Dwie godziny minęły 
od chwili, kiedy ostatni klijent 
zatrzasnął drzwi warsztatu i tył 
ko deszcz uderzał miarowo o du­
że, załzawione okno wystawowe.. 
Na przeciwległej stronio ulicy, ' 
kilku skulonych dorożkarzy „po­
palało“  w  rękawach papierosy, 
równie mokre jak ich właściciele.

Stary Gruda wykończył właś­
nie parę męskich cholewek 1 prze 
ciągnął szorstkie, spracowane dło 
nie.

ta» Psia 
pod nosem

pogoda — mruknął 
Franka jeszcze

nie mti. WMusakjuiiui w  n-

głośniej, zabierając się z powro­
tem do szycia.

Wprawnym ruchem założył ni­
ci, rozprostował formę, gdy na­
gle otworzyły się z hałasem drzwi 
wejściowe 5 stanął w  nich ocieka 
jący deszczem młody Gruda.

— No, jak tam ojcze? Pracy 
dużo? Zaraz się przebiorę, to po 
m ogę‘ We dwóch będzie raźniej 
— zawołał wesoło.

— A ja myślałem, źe dziś w  
ogóle nie wrócisz. Pewnie w tym  
tam związku próiniaczysz.. i co 
ci z tego? Ojciec stary pracuje, 
a syn chodzi po zebraniach, wie­
cach. odczytach — odrzekł chłód 
nó. Wstydź się Franku!

Młody człowiek wysłuchał o j­
ca cierpliwie i milcząco, zakłada 
jąc fartuch usiadł przy warszta­
cie. Niejednokrotnie zdarzały się 
tego rodzaju wymówki, a wszel­
kie perswazje z jego strony speł 
zały zwykle na niczym. W tych 
wypadkach stary Gruda był nieu

f i U J U Y  gcJ lny V? w0"6- faeł# 
i --p-iMono św ‘atła. Syn 1 ojciec 
pracowali gorączkowo nad wykóń 
czeniem pilnych zamówień.

Pod Wieczór do warsztatu przy 
szli koledzy Franka. Stary obrzu 
cił ich spod okularów podejrzli­
wym spojrzeniem.
... Pewnie 2&cą chJccałia

gdzieś wyciągnąć — pomyślał ze 
złością. Tym razem jednak przy­
puszczenia Grudy nie sprawdziły 
się. Chłopcy usiedli bowiem na 
mocno sfatygowanych stołkach i 
nie okazywali najmniejszej chęci 
odejścia.

—■ Wiesz Franek —  zagadnął 
jeden z nich —  przyjęliśmy osta 
tnio patronat nad wiejską szko­
łą.. Przewodniczący był tam na 
zebraniu i wrócił bardzo wzru­
szony. Powiada, te nasze koło 
ZMP przy Szkole Zawodowej 
zorganizuje nawet kursy dla a- 
nalfabetów.

—  Podobno bardzo serdeczni 
ludzie i chętnie przyjęli naszą 
współpracę — dodał drugi. Fra­
nek uśmiechnął się zagadkowo...

A nasze kolo również nie 
pozostaje w tyle Postanowiliśmy 
pomóc przy budowie gminnego 
„ Dornu Ludowego“  w Laskach. 
W yjeżdżam y tam w niedzielę... 
Może wybierzesz się z nami?

S TARY Tomasz milcząco przy 
słuehlwa1 się rozmowie młećhie 

żv i o dz'~m... w-
Poc-Ckcw d or -w w -ł umcą 1 «—o 
glądzł na syna badawczo, a ne­
tem niby od niechcenia, zapytał: 

— A co to właściwie, jest, to 
wasze, jak nazywacie ZMP?

Chłopcy na moment oniemieli. 
Znali przecież zasady mistrza 
Grudy. .Wresscte do chwili waha

nia, jeden z nich zaczął nieśmiało 
wyjaśniać rolę Związku Młodzie 
źy Polskiej, jego zadania i pracę 
dla kraju. Gruda zamyślił Się. 
Słowa młodych trafiły mu widocz 
nie do przekonania, jakkolwiek 
nie zdradzał się z tym ani sło­
wem...

Na chwilę zapanowało milcze­
nie, po czym Franek wyjął z ma 
rynarki deklarację ideowo - pro­
gramową ZMP i zaczął czytać: 
— „CHCEMY ŻEBY OJCZYZNA 
NASZA BYŁA KRAJEM WOL­
NYCH, RADOSNYCH, TWÓR­
CZYCH LUDZI, NIE ZNAJĄ­
CYCH KRZYWDY, PONIŻENIA 
I NIEPRAWOŚCI. CHCEMY BY 
W NASZYM KRAJU ZAPANO­
WAŁA PEŁNA SPRAWIEDLI­
WOŚĆ SPOŁECZNA. ABY NIKT 
NIE BYŁ WYZYSKIWANY I 
WSZYSCY LUDZIE STALI SIĘ 
BRAĆMI. MAMY ŚWIATŁE U- 
MYSŁY I SILNE RAMIONA. O- 
ŻYWTA NAS ZAPAŁ BUDOW­
NICZYCH LEPSZEGO ŻYCIA“..

Tomasz Gruda słuchał ze wam„4--a * M i »-» ’ - yyy ‘n

ćy  T: erk ' -■?. c ' w: 1 s 'r
— Sam pochodzę przecież z ro 

dżiny robotników rolnych i ży­
cie miałem niełatwe. Od dzie­
ciństwa pomagałem rodzicom w 
ciężkiej pracy na obszarniczyćh 
folwarkach. W reszcie krzywda 
wiiycdziła mnis dy miasta, Ma-

warsztacie nastrój niezwykłej ser 
decznoścl

K IEDY w  najbliższą niedzielę 
Franek Gruda wybierał się z 

i Kołem ZMP na wieś, stary nfe- 
sp ¿¡-u—" ■ 7-r>ytal:

— A *•••’ ' • ■ i ranie z scl
zebrali? Li.b? zc ja': p. ecie. 
Kłopotu wam nie sprawię!..

i  stało się ojciec i syn wyje 
chali z „siedemdziesiątką“ mło­
dzieży ZMP-owskiej do Lasek. 
Był to dla koła dzień niezwykły. 
Młodzież Wiejska I goście z mia­
sta zabrali sia ochoczo do Diacy.

Wśród wszystkich najbardziej wv 
różniał się... stary mistrz Gruda 
— ojciec ZMP-owca, chłop i rze­
mieślnik.

Obecni przy budowie mieszkań 
cy Lasek z podziwem kiwali gło­
wami, patrząc na starszego, zni­
szczonego życiem człowieka, któ 
ry energią siłą woli nie ustępo­
wał młodzieży. Migały cegły i 

.kielnie, łopaty i Szufle. Coraz wię 
cej chętnych przystępowało do 
pracy. A wieczorem wyniki oka­
zały się doskonale, a goście ode­
tchnęli pełną piersią, W poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku. 
Dom Ludowy w Laskach stawał 
się rzeczywistością.

Po ostatnich serdecznych poże 
gnaniach z miejscową ludnością, 
robotnicy 3 chłopi wznieśli na ra 
mionach mistrza cholewkarskiego 
Tomasza Grudę. A kiedy z kolei 
podchwycono Światowy Hymn 
Młodzieży, stary rozrzewnił się 
nie na żarty. Ten zahartowany ży­
ciem człowiek, miał w oczach łzy 
wzruszenia.

I ZNÓW Grudowle siedzą w swym 
warsztacie, Mijają godziny mo­

zolnej, jak dawniej pracy, tylko 
stary mistrz co kilka dni przypo­
mina synowi delikatnie.

—■ Franuś, złóż formy, czas
*r,! ę AA Y> ei - 1■ — i f r V '
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Kuć może on da radę . przed 
nim przyszłość, wielka i szczęśii
wa przyszłość!“

KRYSTYNA KULCZYCKA 
członek koła ZMP 

przy CZPPW—DPM
i • *' Gdtósk f W x m m
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Dobre zaopatrzenie sklepów spółdzielczych
uzależnione jest od sprawnej działalności CSS „Społem

’ a     nnwstała ożv- wadźa ie w opóźnlonyiTi termin
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Na ostatnim »gromadzeniu hele 
gatów spółdzielni okręgu gdań­
skiego dyr. Leon Szubert złożył 
sprawozdanie z działalności CSS 
„Społem“ w woj. gdańskim w dru

glm półroczu 1918 r. i pierwszym Po sprawozdaniu powstała ozy- 
nółroczu br. wioną dyskusja, w której wzięło

W końcu pierwszego półrocza j udział 20 delegatów, którzy omó

Organy z kościoła
Chrystusa Króla 
pozostają w Gdańsku

Na skutek protestu ludności 
Gdańska przeciw zamierzonemu 
wywiezieniu organów z kościoła 
Chrystusa Króla, co znalazło swój 
szeroki oddźw ęk na wielkim zgro­
madzeniu publicznym ludności auto 
chtonicznej, WŁADZE PAŃSTWO­
WE POLECIŁY KSIĄŻOM PALLO 
TYNOM PONOWNE ZMONTO­
WANIE ORGANOW NA ICH 
KOSZT 1 POZOSTAWIENIE ICH 
W KOŚCIELE W STANIE ZDAT­
NYM DO UŻYTKU.

Odpowiednie pismo w tej spra­
wie otrzymał też ks. infułat An­
drzej Wronka.

br. na Wybrzeżu czynne były 323 
sklepy, czyli o 31 proc. więcej, niż 
w roku ubiegłym. Ilość wytwórni, 
należących do CSS wzrosła w tym 
czasie z 23 de 36, a gospód i sto­
łówek do 21.

Wraz z rozwojem sieci placó­
wek wzrastały też obroty. Plan o- 
brotów w pierwszym półroczu br. 
wykonano w 21T proc. Kredyty i« 
westycyjne, przeznaczone na o- 
kręg gdański, wynoszą w bieżą­
cym, roku 141.192.000 zł. i są w 
trakcie realizacji.

W  br. nastąpił dalszy wzrost 
liczby członków spółdzielni, która 
wynosiła na dzień 1 lipca br. 
43.800 osób.

Współzawodnictwo pracy, do 
którego przystąpiło w pierwszym 
półroczu br.’ ok. 40 proc. spółdziel 
ców, nie rozwinęło się szerzej z 
braku odpowiedniego podejścia ze 
strony kierownictwa poszczegól­
nych spółdzielni,

Wili istniejące w działalności Cen 
trali niedociągnięcia.
Tow. Welbłńskl z gdyńskiej „Zgo 

dy“ poruszył sprawę należytego 
zaopatrzenia sklepów' spółdziel' 
czych w towar. Niejednokrotnie 
centrala i hurtownie załatwiają 
tak opieszale zakupy placówek 
spółdzielczych, że na towar trze­
ba czekać'po kilka dni. Utrudnia 
to zaopatrywanie kupujących i wy­
konanie planu obrotów. Drugą bo 
łączką, na którą często uskarża 
się szczególnie klientela, jest nie 
zawsze odpowiednia jakość towa­
ru. Ziemniaki i jarzyny zaparzają 
się w czasie transportu i część to 

i waru ulega, zepsuciu. Nieodpowie 
! dnie pakowanie owoców' wpływa 
i na obniżenie jch jakości, Placówki

wadza je w  opóźnionym terminie, 
co hamuje tok normalnej pracy. 
Kredyty nie mogą być mechanicz­
nie rozdzielane, powinny być bra­
ne pod uwagę rzeczywiste potrze­
by odnośnej spółdzielni.

Ob. Kos z PSS Gdynia za­
proponował założenie księgarskich 
sklepów» spółdzielczych.

Kierownicy sklepów» spółdziel­
czych są obecnie bardzo obciąże­
ni sprawozdawczością, Trzeba wy­
pełniać różne formularze i to dla 
kilku instytucji. Zajmuje to dużo 
czasu. Należałoby ujednolicić i u- 
prośeić, sprawozdawczość, 
POMIĘDZY PCH I SPÓŁDZIEL­

CZOŚCIĄ POWINNA ISTNIEĆ 
WSPÓŁPRACA

Ob SzafJłkowski zwrócił uwa­
gę na brak należytej współpracy 
pomiędzy placówkami spółdziel­
czymi a państwowymi, Na terenie
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Nti miejscu ruin powstano; siedziby
państwowych przdEsiębiorstw

wysyłające towar, powinny dbać wo • «d«m k.eBo

Rozbiórka ruin na terenie 
Gdańska trwa nieprzerwanie. 
Prgy ul. Pocztowej oczyszczą 
sie teren pod budową domow 
mieszkalnych ZOR. Obok pocz­
ty buduje sio budynki miesz­
kalne dla Rejonowego Urzędu 
Telefoniczne - Telegraficznego. 
Przy ul. Kaletniezej i Długiej 
PRB 4 przygotowuje teren dla 
ustawienia maszyn do prefa- 
brykaoji gruzu. Pomiędzy uh 
Ławnicza, u Mieszczańska, na 
całkowicie oczyszczonym tero-
____mm,w,„,i—i ,1,11 ------1—

K o n c e rt ra d io w y 
dla robotników portowych

D ziś w  sobotę O godz, 16,45 
P olsk ie  R adio w Gdańsku urzą 
dza koncert dla pracow ników  
portow ych  pod hasłem  «1 rzy 
sobocie po ro b o c ie ’ .

Koncert z bali Dworca Mor­
skiego w Gdyni transmitowa­
ny będzie przez wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radia. W y­
konawcami będą: Anna liorey 
■i— piosenki, orkiestra dęta 
ŹZK  i chór „Echo”, Wstęp 
wolny.

0 jego” zabezpieczenie. „Społem“ 
rozporządzą zbyt małym taborem 
samochodowym, co utrudnia trans 
port, przy jednoczesnym istnieniu 
nadmiernej ilości samochodów o- 
sobowych.

Ob, Sztolcenberg ---- naczelnik 
Wydziału Handlu Zarządu Miej­
skiego w Gdańsku, stwierdził 

j brak dostatecznej ilości gospód
1 spółdzielczych. Dzielnice robotni- 

cze Gdańska nie mają ani jednej
nie. rozpoczęto budowę gmachu Awki te£ro rodzaiu 
A dministracyjnego Polskich tego^ojtóaju-
Zakładów Zbożowych, o kuba­
turze ok. 20 tys, m3. Roboty 
prowadzi PPH 7. Obok budyn­
ku CPN znajduje się na ukoń­
czeniu budowa gmachu , Cen­
tra! i Handlowej Materiałów 
Budowlanych

Przy ul- Ląstadia i Kotwicz­
ni kó w przeprowadza -się re­
mont dwóch budynków, gdzm 
znajdzie pomieszczenie Szkoła 
Zawodowa Przemysłu Olejar­
skiego,

Przy ul. Stągiewnej, pomię­
dzy Ciesielską i Chmielną, po­
wstanie gmach biurowy Cen­
trali Tekstylnej.,

pewnego rodzaju niezdrowa rywa­
lizacja pomiędzy PCH, CSS „Spa­
łem", Centralą Rolniczą i Centra­
lą Ogrodniczą.

Jeśli chodzi o komitety człon­
kowskie, to istnieją one nie przy 
wszystkich jeszcze sklepach. Na­
leży bardziej interesować się dzia­
łalnością tych komitetów, Osiąg­
nie sie przez to dalszy rozwój ich 
działalności i popularyzację spół­
dzielczości wśród społeczeństwa.
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D z i ś  zostanie zakończona
budowo szybkościowca we Wrzeszczu

C .... i . S*

KONIECZNOŚĆ SZKOLENIA 
PERSONELU

Ob. Sztucki — członek zarządu 
Gdańskiej Spółdzielni Spożywców 
zwrócił uwagę' na zagadnienie 
szkolenia kadr spółdzielców. Do­
tychczasowy personel sklepów wy 
kazuję duże braki, dlatego też na­
leżałoby zorganizować systema­
tyczną akcję szkoleniową. Roz­
wiązać należy sprawę plac. aby 
zapobiec odpływowi sił facho­
wych,

Na poważne trudności napoty­
kają placówki CSS „Społem“ przy 
uzyskiwaniu kredytów inwesty­
cyjnych, Narodowy Bank Polski, 
który zwalnia te kredyty, rozpso-

Har.monograin robót przy budo­
wie szybkościowca we Wrzeszczu 
został w ciągu 5 dni, do 29 bm. 
wykonany w^90 proc.

Pierwsza zmiana w dniu wczo­
rajszym ułożyła więźbę dachu nad 
halą maszyn- Następnie, został po- 
kryty dach oraz wykonane wszyst­
kie roboty blacharskie. '

robota 'przy frontowym budynku. 
Tutaj założono również więźbę da­
chową. Do wykonania pozostają 
tylko roboty dekarskie i blachar­
skie.

Przy odpowiednich warunkach 
atmosferycznych budowa drugiego 
szybkościowca gdańskiego zostanie 
ukończona dziś,, w sobotę ok. go­
dziny 12. (d)

3  l a t a  w i ę z i e n i
za nielegalne transakcje blaszanymi puszkami
27 bm. zakończony został w Sądzie 
Okręgowym w Gdańsku proces 
przeciwko współwłaścicielowi firmy 
„Mewą“ i oskarżonym pracowni­
kom fabryki „Daimon“ - Sąd ska­
zał oskarżonego Ostaszewskiego

P ro k u ra to r  i o bro na
p r z e n t o i t i o l « ;  w  p r o c e s i e

o nadużycia w akcji siewnej
Pełnomocnika «Akcji Siewnej.W dniu wczorajszym wznowiona 

została rozprawa przeciwko ^. wo­
jewódzkiemu pełno.nocnikown Akcji 
Siewnej Bronaszewskiemu i wspól­
nikom, W toku rozprawy odczyta­
no dodatkowe materiały dowodowe 
nadesłane przez Urząd Głównego

po

współwłaściciela wędzarni ryb 
„Mewa“ w Pucku na trzy lata wię­
zienia, z pozbawieniem praw pu­
blicznych, honorowych i obywatel­
skich na ten sam okres czasu 
oraz grzywnę w» wysokości ¡00 
ty,s. zł. Oskarżony Sokołowski - -  
h'»iy pracownik „Datmonu“  — zo­
stał skazany na 2 łata więzienia i 
pozbawieniem praw obywatelskich 
na 3 lata, Feliks Roehoń -™ refe­
rent handlowy „Daimonu“ — na 
jeden rok i 6 miesięcy więzienia, 
Stanisław Ryś — pracownik Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Kon­
serwowego — na 1 rok więzienia

„Nie chce wiecej wojny
Ś p i G W U ł  P I& iB O Ś B tS fo & W *

murzyński pieśniarz Kenneth Spencer
_»«„1, Ani» furt'#! TtEil •

czym Sąd wysłuchał przemówień | z zawieszeniem wykonania kary na
oskarżyciela publicznego i obroń- 3 lata.

y F ' Oskarżonym zaliczono na poczet
kary, dotychczasowy areszt. Oskar­
żonego Lutosława Narkiewicza — 
sąd uniewinnił.

Czwartkowy występ śpiewaka 
murzyńskiego Kenneth Spencera 
w Teatrze Wielkim w Gdańsku, 
był wspaniałą manifestacją na 
rzecz pokoju.

Znakomitego artystę powitał 
serdecznie w imieniu mieszkań­
ców' Wybrzeża przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
ob. Duda-Dziewierz, który w krót­
kim przemówieniu zwrócił uwagę 
na coraz bardziej wzrastającą 
wśród prostych ludzi całego świa­
ta, świadomość solidarności w 
walce przeciw imperialistycznym 
podżegaczom wojennym.

Owacyjne oklaski, już po pierw­
szej piosence odśpiewanej przez 
Spencera świadczyły, że artysta z 
miejsca zdobył sobie sympatie, ca­
łej widowni,

W pierwszej części największy 
entuzjazm wzbudziły stare pio­
senki murzyńskie, jak: „Idę , 
W olność jest moją ojczyzną“ i 

,,01‘Man River“ , którą Spencer 
musiał bisować,

Podczas przerw»y, na sali, w p o ­
czekalniach i na korytarzach te­
atru słyszało się głosy zachwytu 
dla śpiewu Spencera.

W drugiej części programu ar­
tysta zgotował publiczności miłą 
niespodziankę, śpiewając piękne 
ludowe pieśni narodów Związku 
Radzieckiego — „Trójka“ , „K oły­
sanka“ i „Moskwa".

Na gali zapanował wielki entu 
zjaznv Kiedy artysta zrobił zachę- 
caiąey gest, cała widownia P9' 
czątkowo r«& wnie, a wreszcie 
pełnym .osei,, śpiewała wraz z nim śliczną pieśń, o wspaniałej 
socjalistycznej Moskwie, Artysty 
nie chciano wypuścić ze sceny. 
Kosze kwiatów od ludzi pracy

„niech żyje solidarność ludzi pra­
cy na całym święcie, walczących 
o pokój“ .

W  dalszym ciągu swego wystę­
pu Kenneth Spencer odśpiewał w 
rosyjskim języku „Troika“ , „Koly 
sanka“ i „Pieśń o Moskwie“ , kto 
rą, podchwycili wszyscy zebrani-

Kosze kwiatów od ludzi pracy ■ WjSr6(J niemilknących braw wło 
Wybrzeża i niesłychana * 1 dzież ZMP-owska wrę czyi a artyi

N  i Bęsi w  paszk ach  m ain  licznych  am atorów
na W ybrzeżu  tu czam i drobiu , - -  -  -  -  -
stanow iącej w łasność C entrali 
Spółdzieln i M leczarsko - Ja j-O PUłUiicim  *.t**v/w«*«------- j
Czarskich. K ilk a  razy w  tygod -  ...... —_ —
niu przez bram ę P ™ - , czystości, dzięki czemu zwięk-
chodzą ?tada £Q S i,Jeżące  gz^  w artość pierza m e zame-

U W yLigfrivw** M w n  ----

W gdańskiej tuczami drobiu

\V sam ej tu czam i brak ste 
ry lizatora  do sterylizow ania 
drobiu  podejrzanego o chorobę.

' S Ä i i s »  « m  
•a m «  *> p m r ó b k i k r « Í J? .

były wyrazem uznania.
Na zakończenie Spencer, kilka­

krotnie wywoływany _ odśpiewał 
poza programem pieśń rosyjską 
„Na stepie“, po polsku „Tam na 
górze jawor stoi“ i coraz popular­
niejszą za oceanem wśród ludz»- 
pracy piosenkę pod tytułem ,-,Nie 
chcę więcej wojny“ .

Czwartkowy występ murzyń­
skiego śpiewaka najlepiej dowo­
dzi, jak, prawdziwa, służąca idea­
łom pokoju i sprawiedliwości 
społecznej sztuka, łączy ludzi roż­
nych ras, języków i rożnych sze­
rokości geograficznych.

W»**

W Stoczni Gdyńskiej
w  dniu 28 bm. artysta wystąpił 

w Stoczni Gdyńskiej. By posłu­
chać jego pieśni w hall montażo­
wej, w której przed godziną od­
bywała. się praca, zgromadzili się. 
licznie Stoczniowcy wraz z udzi 
nami, marynarze oraz mieszkań­
cy pobliskich domów,

śpiewaka powitał w serdecz­
nych słowach wicedyrektor* Stocz 
ni oh. Sosińowski. Podkreślił on, 
ie  koncert przedstawiciela postę­
powej części społeczeństwa ame 

- - - - robotników
montażowej,

dzież ZMP-owska wręczyia ai tyś 
d e  kwiaty, (o)

TLeałry

“Kina

Teatr Państwowy w Gdańsku — 
goda, 18,30 „Zerosta". _ ,

Teatr państwowy w odym — 
.Poskromienie złotnicy" godz, 1S.3S.

Teatr państwowy w Sopocie — nie­
czynny.

kilka tysięcy  sztuk, przejeżdża­
ją  w ozy z kuram i, kaczkam i i 
indykam i, zakupionym i ou 
ch łopów  w oj. gdańskiego. Uzęsc 
dostarczanego drobiu  pochodzi 
z w oj. olsztyńskiego.

P L A N  PRZEROBU
Tuezarnia pow inna przerobię 

w g. planu rocznego y9 tys. 
sztuk drobiu . Dotychczas^ zaku­
p io n o ’ 23 tys. sztuk gęsi. 650D 
kur, 2200 kaczek i 500 indyków , 
czy li w ykonano plan w  ok. m 
proc. P ozosta jące do zrealizo­
w ania um ow y, zawarte z w oj. 
olsztyńskim  i z roln ikam i W y ­
brzeża, przew idują  skup ponąd 
100 tys. różnego drobiu . D rób 
ten m a b y ć  dostarczony tu­
cza m i w  ciągu  października, 
listopada i grudnia br. t.i. w  o- 
kresie najw iększego zbytu.

W  TUCZARNI 
B araki i  kojoo, zbudowane 

na w olnym  pow ietrzu , m ogą  
p o m l S  do 24 tys. sztuk dro­
biu. Czysto utrzym ane koryta  
są w ypełnione owsem, .-r z e z  
dodatkow e korytka p łym o w o­
da. D zięki racjonalnej ferm e 
gęś nadaje się ju z  po 4 tjgocl 
n iach  do uboju.

Gęsi wypasane w gdańskiej 
tuczami są w znacznej części 
zakwalifikowane do pierwszej 
kategorii. Jest to zasługą oh 
ob. Janowskiej. Maciejewskiej 
i Ostańskięj. Przodujące ..tu* 
czarki” zawsze na czas podają 
karm« i u trzy mu,i ii kojce w

czyszczonego odpadkami Pa* 
szy i mierzwą- „  „ „ „ „ „ w *  PO LSKI DRÓB P O K R Y W A  

Z APOTRZEBO W  A N IE  
K R A JU  I  ZAGRANICA  

Ściany wyłożono kaflami i 
cementowa podłoga tzw- uboj­
ni są wzorem czystości. Przed 
chwilą ukończono tu ubój kur, 
z, jakimi wiele jeszcze roboty 
mają skubaczki. a potem pa- 
troszarki. , , . . ,  „

Ubite kury bada lekarz. a 
sztuki budzące podejrzenie na 
pomór lub czerwonkę są elimi­
nowane i w wielu wypadkach 
niszczone w celu zapobieżenia 
dalszemu roznoszeniu zarazy- 
W  sąsiadującej z ubojnią sku- 
biarni i patroszarni jest zatru­
dnionych kilkadziesiąt kobiet- 
Najwydajniej pracują . ob; ob- 
Dęga, Kopdowa, Lackicwiczo- 
wa, Gwardecka oraz Koniecz­
ko wa, które osiągają przy sku­
baniu drobiu 220 do 250 proc. 
normy. Ob. ob. Jędrzykowa i 
śniedziejko. zatrudnione w pa­
troszarni, wykonują swą pra­
cę w 120 — ISO procj. ponad nor-

Wypatroszony drób pakowa­
ny jest w skrzynki, lakowane 
następnie w chłodni. Drób prze 
robiony w gdańskiej tuczami 
zaspakaja poza rynkiem kra­
jowym, zapotrzebowanie ryn- 

w głów- 
gmRkiego, 
a nawet

na miejscu, natomiast pierze 
odsyła się do specjalnie prze- j 
znaczonych do tego celu za-i 
kładów w Swarzędzu celem 
dalszej przeróbki.

N IE  B R A K  I  KŁOPOTÓW  
Przy tuczami prowadzona 

jest stołówka. Ponad 200 osob 
korzysta z dobrych obiadow, 
których cena nic przekracza 
40 zi. Dużą bolączką jest nato­
miast brak świetlicy.

b y  na m ączkę dla trzody
chlew nej.

Na skutek rozbudow y Zaspy, 
przew idyw anej na. 1950 r, Um i  
—J m a przenieść tUczarmę aro 
biu w inne m iejsce. Tym cza­
sem Zarząd centrali nie posia­
da na ten cel kredytów  i per­
traktu je z odpow iednim i w ła­
dzami m iejsk im  o przesunięcie 
term inu „w ysiedlenia” do .1952 
r. (W is)

gdzie odbywa się praca pokojowa 
jest dowodem solidarności prole­
tariatu całego ígviata w walce z 
knowaniami imperialistó'v.

Wchodzącego .na prowizorycz­
ną scenę artystę zebrani powitali 
długotrwałymi oklaskami.

Melodyjne pieśni murzyńskie: 
„Głęboka rzeka“ i „Nie chcę wię­
cej wojny" podbiły serca słucha­
czów. Nastąpiła burzliwa owacja, 
rozległy się okrzyki: „Niech żyją 
postępowi demokraci Ameryki“ ,

Wrzeszcz — Cipltol ~  „N* morskim 
szlaku", godz, seansów U, 1» i JO- 

Wrzeszcz -  Bajka -  „Radziecka Ukr*
ina", kolorowy film, dla młodzieży 
dozwolony. Początek seansów o 
godz. 18. 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Nauczycielka 
wiejska", dozwol. od lat 12. Seanse
0 godz. 16, 18 i 20. — Poranek —
codziennie o godz. 14, w święta o 
J3 — „Zwariowane lotnisko", dozw. 
od lat 7, .

Sopot — Polonia — „Postrach mórz".
Pocz. seansów godz. 18, 18 1 20. 

Sopot — Bałtyk — „Złoty róg", dorw. 
od lat 14. Początek o godz. 18, 18
1 20, — Poranek dla młodzieży o
godz. 14. . . ■Gdynia — Fala — „Baryleezka". Po­
czątek O godz. 18 i 20.

Gdynia - -  Promień — „Lermontow* , 
godz. 18 i 20.30,

Gdynia —- Atlantic — „Wilcze doły»', 
dozw. od lat 14. Seanse w godz. 18. 
18,30 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Aleksander 
Matrosów“ . Początek o godz. 16, 18 
i 20. i .

Gdynia — Goplana — ,,15-letnl kapi­
tan“ , o godz. 16, 18 i 20.

E l b l ą g B a ł t y k  — „Bitwa stalin- 
gradzka“ .

Kaclio

T U C Z A R IV 1 A D R O B I U
Certuh Spółdzielni Mlsezarska - J»|eiar$Mcłi 
Gdańsk-Zaspa ul. Roostucbu

przyjmie od zaraz:

20 mężczyzn niewykwalifikowanych 
100 kobiet skubaczek

Warunki pracy w /g  umowy zblóyowe.i, 23Bl./k

PRACOW NIK UM YSŁO W Y
do pracy n o c n e j  w drukarni

n a t y c h m i a s t  p o t r z e b n y
/.głoszenia do R. S. W, „Prasa* 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 11 
W ydział Personalny III p. 2958 b

Rów zagranicznych, 
nym zaś stormiu a 
czechosłowackiego, 
państwa Izrael. .

Tzw. podroby (żołądki, wą­
troby, płueka), sprzedawane są

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
¡Centralne Biuro Obrotu Maszynami —■ Oddział 
w Gdańsku - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 12 (III 
p.) podaje, że w dniu 2 listopada 1949 r. o godz. 
13.00 odbędzie się

p rze ta rg  o fe rto w y
na samochód osobowy ma-ki „Mercedes — Benz". 
Samochód można oglądać'w garażu Wrzeszcz, ul. 
Morska 33/34 od godz. 8 do 16 00.

Termin' składania ofert w kopertach zam­
kniętych upływa w  dniu 2 listopada 1949. t , 
godz, 12.00. 2934''k

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO legitymacją 
rijskową Wrzeszcz na naz­

wisko aieri. Kaczmarski Pa­
weł. *826

ZGUBIONO legitymacje służ 
bową Nr. 357 na nazwisko 
Agnieszka Bratko.

2927

ZGUBIONO dowód osobisty 
na nazwisko Zbrożek Irena, 
Elbląg, 3936
ZGUBIONO dowód reh»bł-
Utacji, leg, Związku 2 f ; i
leg. gtopp.niowa, w u*
hęim,

p . p . « .
HYDR0TREST

Gdańsk, Al. Rokossow­
skiego 50

zatrudni od zaraz:

5 technikö'v nuiwia^f 
2 elektromontetów 
1 malarza

PROGHAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE! 
na dz. 23 października 1943 r, (sobota)

5,15 — Streszcz, wiad. porannych. 
5,20 — Koncert dla świata pracy, 6,00 — 
Streszcz wiad. porannych. 6,05 — Mu­
zyka rozrywk. 6,35 — Gimnastyka. 6,45
— Dziennik poranny. 7,10 — Muzyka 
rozrywkowa. 8.00 Muzyka rozrywkowa. 
8,13 — Wszechnica radiowa — kurs n
— Wykład z cyklu: „Historia ruchów 
robotniczych". 12,04 — Dziennik po- 
łudnlowy oraz przegl. prasy stołecz. 
14,00 — Przegląd kulturalny. 14,10 — 
Najciekawsze audycje przyszłego ty­
godnia. 14,15 — „Prasa Wybrzeża pi­
sze", Ini, miejsc. „5 minut muzyki"
— lok. 14,30 — Felieton sportowy W 
opr. B. Mokrzyszewskiego — lok, 14,40 
—, „W zakładach pracy", „Hydro- 
trsst — firma portowa" w opr. M. Wi­
śniewskiego — lok. 14,55 •— Muzyka sio 
wlaftska, 13.25 — Aud. Społecznego Ko­
mitetu Radiof. Kraju. U,30 — „Jak 
wygląda praca w Teatrze Operowym" 
aud. słowno - muzyczna. 16,00 — Dzień 
nik popoludniowj'. lf),20 — „Miesiąc na 
wsi" — w opr. J. Chybowskiego - 
Jok. 16,40 — Muzyka regionalna: „Lud 
w pieśni chóralnej" — chór mieszany 
pod dyr. Leoąg Snarskiego — lok. 17,00
— „Przy sobocie po robocie»“. Kon­
cert dla „Portorobu“ w oprać. Edwar­
da Fiszera z Gdańska na wszystkie 
Kozgl. Polskie. 18,00 -  Z kraju l *e 
św'ala 18.15 — Koncert Ludowej Ka­
p c i Rozgł. Poznań kiej. 16 *3 -  
W.żachnie* racTowa (kurs I). 13 00 -  
Skrzynka ogólna. 13,15 — 1£onjLefi
Krakowskiej Ork. I Chosu P. R. 30.00
— Dziennik wieczorny. 20,30 — Muzy­
ka, 20,40 i -  Muzyk# rozrywk. 21,00 ~  
Koneert solistów. il,«0 — "Cement • 
fragment powieści Fiedora Gładko..a 
w przekł. Zenona Iławskiego,
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Tiirnie| szachowy
o mistrzostwo Gdańska

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Poczt i Telekomunikacji, or­
ganizuje z polecenia Okręgowego 
Zw. Szachowego turniej szachowy 
o mistrzostwo miasta Gdańska. 
Protektorat nad tą imprezą objęli: 
Prezydent Gdańska to w. Stola­
rek i Przewodniczący MRN tow, 
Giemza, *

W turnieju weźmie udział 25 
czołowych szachistów z mistrzem

Cale społeczeństwo musi wziąć udział
w wilce z  plagą alkoholizm u

go ustroju wymaga wielkiego w y­
tężenia wszystkich sił twórczych 
w  narodzie. Marnowanie chociaż­
by części ich jest już szkodnic­
twem, z  którym należy jak naj­
bardziej bezwzględnie walczyć. 
Nie ulega .wątpliwości, że jednym 
z czynników osłabiających twór-

W ,t e 4 ,  Dreszerem na czele. Roz g g "  % £ ? * & & &  
grywki rozpoczną się w  dniu 5 ' ustroju kapitalistycznego oraz o- 
listopada br. o godz. 17 w  św iet-! kupacji. 
łicy związku przy ulicy Bojowców j 
nr. 7.

Budowa nowego socjalistyczne-; JAK GOSPODARCZYM I KUL

PIJACY SĄ SZKODNIKAMI 
I TAK W ŻYCIU POLITYCZNYM,

Nowe koło sportowe Z Z K
uj  K a n ś u z a c t a

W Kartuzach zostało zorganizo- 1 Przy kole powstały już sekcje:
wane koło sportowe ZZK. W skład 
xarz. koła weszli: Edm, Szalk, Zyg­
munt Majewski, Kazimierz Wąs, 
Jan Budziński, Leon Lewandow­
ski, Eugeniusz Rakowski, Stefan 
Rakowski, Witold Smagłowski, 
Henryk Mede i Gwidon Armatow- 
ski.

lekkoatletyczna, piłki nożnej, ping 
pongowa, szachowa. Koło przeży­
wa pewne trudności finansowe, 
które jednak, dzięki poparciu Za­
rządu Okręgowego ZZK  zostaną 
w najbliższej przyszłości przezwy­
ciężone.

TUBALNYM. PSUJĄ STYL PRA­
CY, SIEJĄ DEMORALIZACJĘ.
. Jedną z głównych form walki z 

alkoholizmem są społeczne komi­
tety przeciwalkoholowe, działają­
ce przy związkach zawodowych, 
zakładach pracy, w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych itd,

W skład Komitetów wchodzą 
przedstawiciele partii politycz­
nych, organizacji społecznych, jak 
ZMP, Związek Nauczycielstwa, Li­
ga Kobiet, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Milicji Obywatelskiej, 
ośrodków i urzędów zdrowia.

Duże znaczenie posiada udział 
młodego pokolenia w tej akcji. 
Młodzież musi czynnie współdzia­
łać w nieubłaganej walce z alko­
holizmem.

Niepoprawni pijacy winni być 
wsunięci ze społeczności młodzie­
żowej, jako szkodnicy. Żadne 
„okoliczności łagodzące“ nie mo­
gą ważyć na szali. 
tv Polsce Ludowej przed mło­

dzieżą otwierają się nieograniczo­
ne możliwości awansu społeczne­
go. Wódka nie może stać na prze- j 
szkodzie ukończeniu studiów w  >

terminie, wykonaniu zobowiązań 
produkcyjnych i nie może nisz­
czyć zdrowia.

Sprawa walki z alkoholizmem 
budzi coraz większe zrozumienie 
w  klasie robotniczej, czego świa­
dectwem jest .stanowisko rad za­
kładowych i ich uchwały np. W 
przemyśle budowlanym. Murarze 
walczą skutecznie z „pijanymi , po­
niedziałkami“ , nagminną do nie­
dawna „chorobą“ w tym zawodzie.

Nie ulega wątpliwości, że rady 
zakładowe opanują całkowicie sy­
tuację, skoro zagrożono niepo- 
prawmym pijakom umieszczeniem 
ich karykatur na widocznym 
miejscu, wypłatą zarobku do rąk 
rodziny, a nawet pozbawieniem 
pracy.

PIJAŃSTWO JEST SZKODLI­
WE DLA ZDROWIA I OBNIŻA 
WYDAJNOŚĆ PRACY, PIJAŃ­
STWO PROWADZI DO ROŻ­
NYCH WYSTĘPKÓW, PIJAŃ­
STWO JEST SPRZECZNE Z MO­
RALNOŚCIĄ SOCJALISTYCZNĄ. 
PIJAŃSTWO MUSI BYĆ I BĘ- 
DZtE ZLIKWIDOWANE W7 POL­
SCE LUDOWEJ.

DOROTA KŁUSZYNSKA

¡tpa&ii

- ,*r <-

Nadejście jesieni przypomina Zarządom Miejskim, o potrze 
bie naprawienia chodników.

Na zdjęciu: robotnicy układają nowe p ły ty -n a  ulicy 
Stalina w Sopocie

o łwifi w orn \
Złoło wydobywanejprzy pomocy bagnetów
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Stoczniowcy proszą
o przywrócenie przystanku kolejowego

„Przed wojną mieści! się na | 
przeciw Stoczni Gdańskiej j 
(obok pomostu dla pieszych) 
przystanek kolejowy. Uwa 
żarn. że obecnie, kiedy liczba 
robotników pracujących w

pobliskich zakładach przemy­
słowych wynosi ok. 10 tysię­
cy ludzi, przystanek nie stra­
cił racji bytu Nie potrzeba 
ję  tłumaczyć, jak wielkie zna­
czenie dla codziennie dojeż­
dżających z Tczewa, Pruszcza 
i odległych dzielnie Gdań­
ska, z Sopotu. Gdyni i W ejhe­
rowa. miałoby przywrócenie 
przystanku, tym bardziej, że 
nic nie jest uszkodzone, peron 
i schody należycie utrzymane.
U wylotu schodów dawnego 
przystanku kolejowego jest 
„wysepka” tramwajowa, gdzie 
stale zatrzymują się wozy nr 
3. W  miejscu tym, zwłaszcza 
w okresie zimowym, przysta­
ją często pociągi przed sema­
forem. Pracownicy, w obawie 
spóźnienia się do pracy, wy- 
#

S l a c l a m  n a s z y c h  w y s t ą p i ą , ń

| siadają z pociągu, narażając 
i się na niebezpieczeństwo, a 
] nierzadko na karę ze strony 
| straży kolejowej.

• I Na przystanku Gdańsk; 
Lotnisko nie ma nigdy tej 

' frekwencji, co na nieoficjal­
nej „stacji" pod semaforem. 
Na proponowanym przeze 
mnie przystanku na wprost 
Stoczni, powinny się zatrzy­
mywać pociągi jadące z Gdy­
ni do Gdańska, a więc nr nr 
122, 132 i 32. Pracownicy stocz 
niowi poruszali już tę pałąea 
sprawę w organizacji podsta­
wowej PZPR, która przekaza­
ła ją do Komitetu Miejskiego 
i do Związków^ Zawodowych”.

ZETES
(Nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI: Władze kolejo 
we powinny zastanowić się nad 
możliwością przy wrócenia przy­
stanku.

Nadleśnictwo u j  C e w i c a c h  
powinno ostatecznie zatai wić sprawę t.zw.leżaniny

Na W ybrzeże przybyła laure­
atka Konkursu Chopinowskiego, 
Tamara Gusiewa, która koncer­
towała wczoraj w Filharmonii 
Bałtyckiej.

Na zdjęciu Tamara Gusiewa 
w chwilę po przybyciu do So­
potu.

W  zujiązku z artykułem : „Nie I 
otrzymali ani drewna, ani zapla i 
ty za pracę“ , ogłoszonym w „Gło I 
■sie W ybrzeża“ w rubryce „Nasi | 
czytelnicy piszą", dnia 20 bm. 
Nr. 289/849, Dyrekcja Lasów Pań j 
slwowych wyjaśnia: j

„Na podstaw ie przeprowa- j 
dzonego dochodzenia przez I 
Dyrekcję Lasów Państwo­
wych Okręgu Gdańskiego 
stwierdzono, że mieszkańcy 
wsi Cewice zgłosili sie do 
nadleśnictwa Cewice z prośbą 
o zezwolenie zebrania w tam­
tejszych lasach tzw. leżaniny 
tj. sortymentu drzewnego, któ 
ry wskutek daleko posunię­

tego procesu rozkładu tkanki 
drzewnej, bo wynoszącego p o -! 
nad 75 proc. nie odpowiada j 
warunkom drewna opałowego 1 
II. klasy. W  czasie kontroli 
wykazu odbiorczego, przepro-; 
wadzonej przez nadleśniczego, 
okazało się. że drewno uzys­
kane przez mieszkańców w si | 
Cew ice nie odpow iada „leża- i 
ninie”, a stanowi normalny i 
opał II. a nawet I. klasy. 
Zgodnie więc z obowiązujący­
mi przepisami drewno to zo­
stało zain wen tary zowaue ja ­
ko drewno opałowe.

Ponieważ mieszkańcy wsi 
Cewice odmówili nabycia wy­

robionego przez siebie drew­
na (normalnego drewna opa­
łowego) według obowiązują­
cego cennika, nadleśnictwo 
zaproponowało zapłatę za ro­
bociznę.

Na powyższą propozycję i 
nadleśnictwa mieszkańcy wsi 
Cewice odpowiedzieli odmow­
nie, Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych nie dopatrzyła. >się 
w postępowaniu _ nadleśnic­
twa nadużycia ani zaniedba­
nia służbowego i uważa po­
stępowanie jego za zgodne z 
istniejącymi przepisami oraz 
odpowiadające interesom 
Skarbu Państwa, jedynie wy­
ciągnęła odpowiednie konse­
kwencje służbowe w stosun­
ku do leśniczego, który spowo­
dował omawiany stan rzeczy 
wskutek braku dozoru w cza­
sie wyróbki drewna”.
OD REDAKCJI: Podzielając 

zdanie D yrekcji Lasów Państwo 
wy.ch, że w ina. leży  całkowicie . po 
stron ie leśniczego uważamy 
nak, ie  na tym sprawa nie wy­
czerpuje się. Robotnicy leśni po­
w inni otrzymać leżaninę, którą 
chcieli kumć, albo też zapłatę za 
robociznę, która dotychczas nie 
została uiszczona.

ODPOWIEDZ! REDAKCJI
B. RODAKIEWICZ. Zbieranie 

zużytych pudełek po papierosach 
jest, niecelowe, ponieważ używa­
nie po raz wtóry opakowania pa 
piecowego jest niehigieniczne.

B. IMASZEWSKI. — Sprawę 
przekazaliśmy Prezydium M iej­
skiej Rady Narodowej, która u- 
dzieli Wam pomocy.

Z. BORYS. — O wynikach in­
terw encji powiadomimy Was li­
stownie.

M. BARANOWSKA. r ~ Prosi­
m y o podanie adresu.

Imperialiści przedstawiają sie­
bie, jako „dobroczyńców“ rtaro- 
dóto kolonialnych. Ostatnio angiel 
scy labourzyści propagują tzw. 
„socjalizm kolonialny“ . Prezydent 
Truman krzyczy o „pomocy kra­
jom zacofanym“ opracowanej w 
bankierskich kantorach Wall- 
Streetu.

Ale za wszystkim tym kryje się 
nienasycony, żądny zysków impe­
rializm, który, jak dawniej, nie­
sie narodom kolonialnym najokrop 
niejsze niewolnictwo.

Tak więc w kopalniach złota w 
pobliżu Johannesburga (Zw. Polu 
dniowej Afryki) ludzie pracują w 
starych, od dawna nie remontowa 
nyeh szybach, gdzie nie ma ani 
wentylacji, ani najprymitywniej­
szych urządzeń technicznych. Czę 
ste katastrofy pociągają ogromne 
ofiary w ludziach. Dzień roboczy 
trwa dopóty, dopóki człowiek zu­
pełnie nie opadnie z sił.

Za taką pracę płacą górnikom 
po 46 centów dziennie tzn. tyle, 
ile otrzymywali niewolnicy w po­
czątkach angielskiej kolonizacji 
Afryki.

Niedawno, na wezwanie związ­

ków zawodowych 50.000 górników 
ogłosiło strajk, żądając podwyżki 
płac do 2 dolarów dziennie.

Rząd Związku Pol. Afryki wez 
wał na, pomoc policję. Bagnetami 
zagoniono robotników do kopalń

Każde państwo po swojemu-za­
prowadza terror i w interesach 
monopolistów rozprawia się z tu­
bylcami.

Na rozkaz faszystowskiego dyk 
tutora Portugalii, Salazara, łapie 
się ludzi w biały dzień na ulicach, 
ładuje się na statki i wywozi do 
Mozambiku —  do kopalń uranu,, 
złota i węgla...

Kat narodu hiszpańskiego Frań 
co stworzył w Marokko sieć obo­
zów koncentracyjnych, do któ 
rych posyła się ludki bez sądu.

Gubernator Ugandy (Brytyjska, 
Afryka Wschodnia) sir John Hall 
urządził krwawą rozprawy z człon 
kami związku rolników murzy 
nów za to, że ośmielili się wyślę 
pować przeciwko nieludzkiej eks­
ploatacji.

Pięciu ludzi zabito, około półto 
’ ra tysiąca aresztowano. Innych 
! wy chłostano publicznie...

AMERYKAŃSKIE KONTRASTY
Mieszkanka miasta Clncinatt (stan 

Ohio), dwudziestoletnia Hellene Pe­
ters, żona malarza, zamieściła w gaze­
cie ogłoszenie, że gotowa jest sprzedać 
jedno swoje oko, by móc; w ten spo­
sób spłacić długi i mieć trochę pie­
niędzy na wydatki związane z naro­
dzinami trzeciego dziecka. Jak gdjłby 
nigdy nic, gazeta wydrukowała to o- 
głoszenie, nie dając żadnych komen­
tarzy.

W tym samym czasie w Nowym 
Jorku gazety zrobiły sensację z pro­
cesu cyrkowej artystki Katarzyny 
Boyd, oskarżonej o „brutalne obcho­
dzenie“ się z trzymetrowym pytonem. 
Gazety pisały ze wzruszeniem, że ar­
tystka występując na arenie z pyto­
nem, biła łagodne zwierzę pięścią. 
„Sprawiedliwy“  sędzia Andrews ska­
zał artystkę na 50 dolarów grzywny.

(x)

KOMU WOLNO CZYTAC „D AILY WORKER"
Do redakcji gazety „Daily Worker“ 

organu centralnego Angielskiej Partii 
Komunistycznej wpłynął następujący 
list: ♦

Powróciłam niedawno z dwutygod- j 
niowego urlopu w Nicei (południowa : 
Francja). Po wielu staraniach nie uda- j 
ło mi się nigdzie dostać waszej gazety. [ 

Młoda Francuzka, sprzedająca an -!

gielśkie gazety w hallu hotelowym o -  
świadczyła, że właściciel hotelu za­
bronił sprzedawać „Daily Worker“ .

Dotychczas — powiedziała — otrzy­
małam pozwolenie na sprzedaż tylko 
dwu egzemplarzy waszego pisma. 
Jeden dla Winstona Churchilla, dru­
gi dla lorda Beaverbrooka“ , (x),

3 liciErenburg
B Ę j n Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkieivicz (331)
Józef miał wielką ochotę wyprosić bezczelnego gościa, 

ale pohamował się:
—  Pan najwidoczniej nie orientuje się w tym co mówi. 

Ryga —  to miasto radzieckie. A  Belgrad —  to stolica Jugo­
sławii, my tylko dopomogliśmy w oswobodzeniu go...

Tłumacz stracił cierpliwość i zwrócił się do Józefa:
—  Proszę nie zwracać uwagi na kapitana, podpił sobie, 

a poza tym to człowiek niemądry, czytuje głupie dzien­
niki i wierzy w to, co one piszą. Jak to się mówi —- na 
głupotę nie ma lekarstwa.

Józefa zmęczyły krzyki, śmiechy i ta wrogość, którą 
można było wyczuć w tyradach gadatliwego kapitana i w 
czujnym milczeniu majora. Powrócono do problemu repa­
triacji. Major Smeadle rzekł:

—  Mamy wśród kierowców wielu kolorowych. Mam na­
dzieję, że to nie dotknie waszych żołnierzy?

Józef zdziwił się:
—  A  dlaczego miałoby dotknąć?
—  Nasi żołnierze za nic w świecie nie zechciei by prze­

stawać razem z kolorowymi... Trudno to będzie panu zro­
zumieć, w waszym kraju mieszkają ludzie tylko jednej 
rasy...

—  W  naszym kraju mieszkają ludzie różnych ras, ale 
pan ma rację —  trudno nam to zrozumieć.

Ten Rosjanin wydał się majorowi Smeadle poniekąd 
obrażliwy. Wszyscy wiedzą, że w Rosji nie ma wolności.

Byłem uprzejmy, nie powiedziałem mu, • co sądzę o jego 
kraju, tylko ostrożnie mu nadmieniłem, że Amerykanie 
mają inny stosunek do polskiego problemu... Więc dlaczego 
ten czerwony nie chce zrozumieć; że Amerykanom za­
graża niebezpieczeństwo, jeśli się nie zdołają odgrodzić od 
stosunków z kolorowymi? I major Smeadle zapytał:

, —  Czy pan ma córkę, panie majorze?
—  Miałem...
Smeadle westchnął, wyrażając ubolewanie, ale nie odmó­

wił sobie tego pytania, które wypadało mu często stawiać 
w Europie:

—  Gdyby pan, panie majorze, miał żyjącą córkę, to 
czy zgodziłby się pan, żeby wyszła za mąż za człowieka 
z niższej rasy?

* —  Panie majorze, moją córkę zabili ludzie, którzy ro­
zumowali właśnie tak, jak pan...

Wreszcie goście odeszli. Sierżant powiedział Józefowi 
na pożegnanie:

—  Major to również człowiek głupi, nie wiem, który z 
nich jest gorszy, chyba obaj... Mój tatko wyjechał z Rosji 
jeszcze'za carów, ale opowiadał mi:- „Kiedy zobaczyłem 
drapacz nieba, to pomyślałem sobie, że w Wilnie są ma­
lutkie domy, ale ludzie tam mają wielkie serca... Proszę 
się na mnie nie gniewać, panie majorze, za to, że musia­
łem. tłumaczyć te wszystkie ich głupstwa —- przecież je­
stem tylko sierżantem, Ale teraz jestem dumny z tego, że 
mój tatko urodził się w Wilnie...

Wieczorem przyjechali dó Józefa czterej towarzysze wal­
ki: Leonidze, Poliszczuk, Czałyj i Szarikow... Obchodzono 
zwycięstwo. Kucharz cieszył się: nie tylko dla Ameryka­
nów się starał, nasi sobie podjedzą...

—  Ciekawe, kiedy Moskwa ogłosi? Czy dziś wieczorem, 
czy jutro?

—  Trzeba cały czas słuchać—

—  Na pewno przemówi Stalin...
Leonidze zapytał:
—  A  jak z Amerykanami? Dogadaliście się?
Józef nie miał ochoty na rozmawianie o przygnębiają­

cym spotkaniu: po co psuć świąteczny nastrój... Więc krót­
ko odrzekł:

—  Dogadaliśmy się.
Przez cały dzień myślał o rozmowie z Amerykanami. 

To nautrałne, że są obcy, nikt sobie inaczej nie wyobra­
żał. Sądziłem jednak, że są mądrzejsi, myślałem, że wojna 
ich czegoś nauczyła... A  oni wciąż to samo... Ten major 
powiedział, że „Niemcy są dobrymi organizatorami“. Wia­
domo, co mu się w Niemczech podobało. Czym różni się o'd 
niemieckich faszystów?... A kapitan wygadał wszystko- o 
czym się u nich pisze: oszczerstwo, łgarstwo, złośliwość... 
Jeden orze w niewolników, drugi jest handlarzem. Tłu­
macz miał rację: „Obaj są gorsi“ ... To przykre, że właśnie 
dziś losy mi zesłały taki prezent...

Poliszczuk wypił za pułk i powiedział:
—  Najważniejsze, że teraz już rzeczywiście jest. koniec. 

Pojadę do siebie, do Nieżyna. Dość już uczyłem fryców —  
żelazem. Na Ukrainie nasze chłopaczki czekają, trzeba u- 
czyć dzieci..

Szarikow opowiadał w upojeniu o swojej fabryce: wzy­
wają, budują tam nowe oddziały. Leonidze niepokoił się: 
czy będę umiał nadrobić zaległości, jakoś dziwnie będzie 
siadać po tym wszystkim dó książki, ale chęć do nauki jest 
Czałyj nosił się z planami pracy literackiej: koniecznie 
napisze książkę —- ze dwadzieścia arkuszy druku. Mówio­
no o rodzinach. Poliszczuk opowiadał: ..Łobuz z mojego 
Kosti nieznośny“... Leonidze wspominał matkę, domeczek 
u podnóża góry, winnice...

C. d. n.
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